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MILCZ (A Z. S.) ZWYCIĘZCA MARATONU
jeden punkt przewagi PoloniiPo pięciu latach walki o „Łucznika

REWELACYJNE ZWYCIĘSTWA SIDOROWICZA
Znany biegacz wileński zwycięża Jaworskiego na 1000 mtr., tak jak uczyni! to na 9 kim.

PIĘKNY FINAŁ SETKI.
Na zawodach o mistrzostwo A.Z.S-ów zwycięża Pernak w czasie 11.4 sck. przed Dzwonkowskim.

J Wspaniały, słoneczny, bez- 
-Łietrzny dzień, Jakby ostatni 
.fcniech lata świetnie nastroił i 
.Bwlal otuchy maratończykom, 
igtórzy mieli stanąć w szranki o 
Zaszczytny laur mistrza Polski, 
fie zgłoszonych ponad dwudzie- 
gsiu zawodników wielu odpadło, 
i bądź ze względu na zapóźnione 
i Roszenie, czy brak legitymacji 
I zawodniczej, czy wreszcie na 
I skutek opinji lekarza, tak że na
| starcie stanęło szesnastu mara- 
| tuńczyków.
6 Przed startem na boisku Ma-

kabi niezwykły ruch i tłok. Każ
demu maratończykowi przydzie
lają cyklistę, wyładowanego

| cwkolada, keksami, herbatą. Pu 
jpiczność z trybun czci bohate-i
fi rów dn;.i. skomponowanym ad
I locwie) <ykiem. Ostatnie przy- 
p Dtowaiia, fotograf ja i strzał 

____ , . 'i \_ t-__Otartera.
który d i 
Łiegu. L

kpt. Zakrzewskiego,
sygnał rozpoczęcia

16 lecz 17 zawodni-
jtów v\ Tęga jednak ze startu, 
Mdyż rn u! o puszczony Lech (22J - “ ‘ ’ I ’ V I 1 w

WaDph-ówka) przedarłszy się

pierwszego „pasażera na gapę“ 
w polskim maratonie.

Zawodnicy w zwartej grupie 
biegną przez miasto. Już jednak 
na szóstym kilometrze rozciąga
ją się poważnie, przyczcm pro
wadzenie obejmuje zdecydowa
nie Sitko (Roździeń — Szopieni
ce) mając na 6 kim. czas 22:10 
za nim w odległości około 60 m. 
Szlaga (Legja) i dopiero ze sto 
metrów za nimi zwarta grupa 
Irdjan (Polonja), Milcz (AZS), 
Lech, Soduła (Strzelec), Koło
dziejczyk (Stadjon), Nowakow
ski (Wisła) wreszcie grupa 
AZS-u prowadzona przez Kawę 
a więc Twardo, Chrostowski i 
wśród nich Filc (Polonja). Za ni
mi w dużych odstępach Wró
blewski (Strzelec, Łódź), Buczyń 
ski (Polonja), Wanat (AZS)

Przy jedenastym kilometrze 
Sitko i Szlaga uciekają o jakieś 
600 m. od grupy Irdjan, Milcz, 
Lech, Nowakowski.

W Liszkach, za któremi w od
ległości około 3 kim. był półme
tek, przestrzeń dzieląca Sitkę l 
Szlagę, — szli oni stale w niewiel 
kiej od siebie odległości — wzro 
sła do kilometra. Lech ucieka o

jakie dwieście metrów Milczo-[porządek mijających półmetek 
wi i Irdjanowi, Buczyński zbliża jest: 1) Lech (1:23:43); 2) Nowa- 
się wybitnie ku przodowi, docho-j kowski i Milcz (1:24:50); 4) Sit- 
dząc grupę Kawa, Chrostowski, ko; 5) Buczyński niemal razem, 
Kołodziej, Tarło. Zaraz za Lisz- za nimi o 100 m.; 6) Kawa — 
kami Szlaga dostaje kurczu mię- wreszcie o 400 m. 7) Twardo i 
śni — Sitka zaś tak słabnie, że,8) Chrostowski, o 200 m.; 9) Ko-

CO MÓWIĄ ZWYCIĘZCY
Milcz skarży się na trasę. W War- I mam w nogach, ale jeszcze takiej tra-

szawie trenowali stule w terenie zupeł
nie równym, to też niema na taka trasę 
zupełnie treningu. Nie spodziewał się 
zwycięstwa. Liczył na dobre miejsce, 
ale był też pewny, że pierwszy będzie 
Buczyński — może — Irdjan — Kawa. 
Gdyby nie to — byłby szedł jeszcze le 
pici i byłby pobił rekord ś. p. T. Freye- 
ra lekko i to nawet na tej trasie. — Wi
dział pan przecież, jak przyszedłem?

Buczyński — jest oburzony na wy
bór trasy! — Panie, niejeden maraton

sy nic widziałem! Toż to bieg górskki. 
To mnie wykończyło!" Jeszcze na 6 
kim. przed meta, minio, że nie widział 
Milczą, był pewny, że wygra, ale po
tem zupełnie osłabł i ostatnie kilometry 
przebiegł ostatkiem sił. Milcz, jest 
wspania,y”materjał — miody zawodnik, 
niejedno jeszcze powie słowo! Miał nad 
nim przedewszystkiem przewagę szyb
kości — robi od' niego na 10 kim. o 
dwie minuty lepszy czas. Tym go po
bił. I trasa!

łodziej, który już dawno ma roz
darty pantofel i biegnie ostat
kiem sił; 10) Irdjan; 11) ó 100 m. 
Wanat i Kwalerysiak razem ma
ją czas 1:29:40; za nimi o 150 m. 
11) Wróblewski (1:30:35); 12) w 
świetnym humorze Filc (Polo
nja) zapowiada: No! Teraz do
piero będziemy pracować! (czas 
1:31:43); 14) Szlaga, któremu 
przeszedł kurcz i tylko prosi o 
wodę i coś do jedzenia; 15) Księ- 
żniakiewicz; 16) Sikorski; 17) 
Soduła.

Zaraz za półmetkiem — około 
5 kim. — ratują leżącego w,ro
wie Sitkę — Filc w myśl zapo
wiedzi wychodzi naprzód. Milcz 
zdołał się oderwać o 100 m. od 
Nowakowskiego, którego też do
chodzi b. szybko Buczyński. Pro 
wadzącego Lecha mijamy, kiedy 
leży na trasie, biorąc masaż.'

Na pięć kilometrów przed me
tą Milczf jest już pierwszy 
(2:27:23), drugi o 500 mtr. wtyle 
Buczyński (2:30:15), trzeci o 
1000 m. wtyle Nowakowski 
(2:34:56) I dotychczasowy li
der — Lech znów o kilometr.

Na metę na boisku Makkabi 
wśród olbrzymiego entuzjazmu

licznle zgromadzonej publiczno-* 
ści wbiega lekkim krokiem w da ■ 
skonałej formie Milcz Józef (AZS 
Warszawa) osiągając doskonały; 
czas 2:57:55.4. Drugi — po do« 
brej chwili wbiega wyczerpany: 
Buczyński Franciszek (Polonja), 
3:03:10. Trzeci jest Nowakowski 
(Warta) 3:05:59, 4) Twarda 
(AZS) 3:15:25.8, 5) Walerysiak 
(Strzelec, Łódź), 6) Sitko (Roźt 
dzień, Szopienice) 3:18:10.4, 
7) Książniakiewicz (Warta) 
3:19:58.4, 8) Wanat (A. Z. S-l 
3:32:27.9, 9) Szlaga (Legja) jako 
krakowianin huczenemi witany; 
oklaskami 3:25:26, 10) Chrostow; 
ski (AZS) 3:31:36.6, 11) Soduła 
(Strzelec, Łódź) 3:45:51.8, 12)
Sikorski (Strzelec, Łódź)
3:48:57.6. Reszta odstąpiła. Lech’ 
osiągnął czas 3:12:59.8.

Organizacja biegu, spoczywa^ 
jąca w rękach sekcji lekkoatle-i 
tycznej ZKS Makkabi, bardzo 
sprawna. Jedynie możnaby zai 
rzucić organizatorom niebardzo 
szczęśliwy wybór trasy — teren 
mocno górzysty, lecz przyznać! 
trzeba, że ze względu na napraw 
wę kilku dobrych szos trudno bjj 
ło wybrać lepszą. .

w ostu,niej chwili cichaczem 
przez tlipp, ludzi przyłącza się do 
stawki biegnących. Mamy więc

MILCZ U WRÓT KRAKOWA
Rewelacyjny zwycięzca Vl-go Maratonu Milcz (A. Z. S. Warszawa) zdąża 
samotnie do mety. Młody dwudziestoletni zaledwie zawodnik A. Z. S., który 
przed dwoma laty rozpoczynał swą karjerę w barwach Orła, osiągnął mimo 
trudnej trasy doskonały czas 2:57:55 gorszy coprawda od rekordu Frcyera, 
। ustanowionego na Górnym Śląsku w r. 1924

3 fc/^wniły Poznaniowi zwycięstwo nad Warszawą. Pernaj wy^ i 
■ gr Wtr. nłotki (m n->wi>m zdicciu przechodzi nad jedna z ostainicn prze 1^4IHirJ^ok wdał, byl^rzcci w kuli, świetnie biegów obu sztafetach.
1 ł te ysAyslko wm. bolesnej kontuzn noiu«

V . PIERWSZE zwycięstwo lublina
Kopciuszek lekkiej atletyki polskiej, Lublin przysłał na zawody ogólnopol
skie o mistrzostwo A. Z. S-ów, silną, reprezentację swych akademików; za
jęli oni czwarte miejsce w ogólnej klasyfikacji, a indywidualnie zwyciężyli 
w dwu punktach;: w skoku wwyż i rzucie dyskiem. Na zdjęciu haszem ZwL 

unssi (Lublin) mimo swego, pry.niiiywnego stylu skacze 165 cm.

NA STARCIE MARATONU
W pierwszym rzędzie zawodnicy A. Z. S. i Polonji, między, nimi Miles 

(Nr. 23 — drugi od lewej) Buczyński (Nr. 29 — szósty od lewej).
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Ł. K. S. VICE-LIDEREM LIGI
Zwycięstwo 2:1 łodzian nad Polonią w Warszawie

INTedlzi'etoe zwycięstwo Ł. K. S-u nad [ podatnie — strzału, zapał — zwycięst- 
Polonią do-rzuciło do senii tegorocznych I wa. Dzisiejsza Poionia w walce się roz- 
sukcesów ligowych łodzian dwa cenne i grzewa, zapała, porywa nietyliko wido- 
IPUiplkty. I oto Ł. K. S. który w roku | wnię. ale sarną siebie. Cóż, kiedy w 
ubiegłym mtisjał z najwyższym wysil- i tym ferworze robi ona wrażenie pozba 
Ikicm wywalczać sobie -prawo ipozosta-1 winnego teohniiki boksera, który do- 
jiiia w Lidze, obecnie ziiialazł się na Jej! rwał się do pr-zeciwinika: grzmoci bie- 
ozełe. głowa w głowę z mistrzowską! dak serjami ile Sil, mocno, bez wy- 
Wisłą, i ticlmiieii-ia, ale też ma cltyb I brafil. Zda-

diz-ie nokaut, i zwycięstwo, inaczej trze-I mając przewagę, że brak jej siły udc- 
ba przegrać ua punkty. rżenia z odległości, że dusi całą grę.

W niedzielę zaszedł właśnie wypa- [ Pod tym wizgiędetn L. K. S. górowa- 
dek drugi, minio że łodzian nie można , ta nad gospodarzami absolutnie, jak- 
byinalniniej zaliczać do przeciwników j ko! wiek zduje się bezwiednie i najzu- 
diiżej klasy. , I pełniej -przypadkowo. Kiedy piłkę wy-

Sukces to wspaniały, nieoczekiwany 
i jednak wywalczony w nazbyt wielu 
próbach, aby go można zwalić jedynie 
ma szczęśliwy zbieg okołioziirości i pech 
przeciwników.

Poproslm Łódzki Klub Sportowy jest 
druźyiną, która, potrafi wygrywać. 
Twardzi w obronie, pracowici w po
mocy, ambitni w napadzie, mimo bra
ku -rzucającej się w oczy szkoły i oszli 
fowapia stylowego, łodzianie reprezen
tują typ drużyny uityiliitarinej. Bez sizltu- 
czek kałigrafipzinyoh ipoledyńczych gra 
czy, bez łamigłówek kombinacyjnych 
całego zespołu, lecz poprostu, ot tak, 
jak każę zdrowy rozsądek, uiajkrótiszą, 
iiajłatwiiejsizą drogą dąży' każdy gracz

j II III» DVIjailll 11V Ollt IIIUVI IU| L/C 6 »» ,V
tdmiieiiia, ale też ma chybił trafił. Zda
rzy się 'przyipadkicJii celny cios — bę-

A kto wie. jak wyglądałby wynik,: dostawą z kłębowiska nóg pod bramką 
gdyby tak Polonia zorjeu-lowala się, że łodzian przejmował aiwpad L. K. S-u,

ków przed sobą. Akoję było wtedy I z których część, rzecz prosta, szła -y 
gdzie rozwinąć, zaszachować przeciw-1 kieraniku bramlki. Oracza „Kiwniętego*1 
ników biegowo i przygotować liderze- i zdążyło zawsze zastąpię ledy1 dwu 
nie szerokie, zamaszyste, z pełnego ra- I kolegów, grze brak było oddechu, j>rZj, 
mienia. Takich szachów przeżyły tyły , strzeni. n i -
Polonii dużo więcej niż ich vis-a-vis,, Natomiast w przedpolu I olonn wy, 
jakkolwiek optycznie wydawaćby się starczyło nic dac się dogome pomocy, 
mogło wręcz odwrotm-ie. Pod bramką a potem objechać dwu obroncow i drij.•.......... -  ........... .. .......,,,.1,.,,,-,, [/i <,v,,iiiv i, ni *-/•», 111U 1 ‘ ‘ IV I yVf/ vtl WI uViitVi i w vi > i r

gniotąc w drugiej połowic pirrzcciwniika ; miał on -przed sobą kilkadziesiąt mc-I Ł. K. S-u była bowiem bieganina, ko- ga do gola otwar a.
pod bramką, sama wchodzi w clinch I irów wolnego pola i trzech przeciwni-i panina i przypadkowe podania piłki i W grze nicdziclutcj rywale wystąpi^ 
.................................    ..... _____________________ | w składach.

Jegorow. Cy II, (ialeoki;

Wśród zwycięzców i pokonanych
Rzut oka na dzisiejszą tabele ligową

; Pcg-za. Trzmiela, Jasiński; Stoleuwerj^ 
| Król, Tadeusiewicz, Fela, Siedź.
! Polo-nia — Kei-ler; Miączyński, Buta, 
:mw; Seichte-r. Alaszewski, Nowikow;
Tynowski, Goldwasser.
Szczepaniak, Krygier.

■chocki,

Ł. K. S. do celu.
Ceł każdego meczu — dwa pumiklty 

mistrzowskie jest jedyną -i wyłączną 
ambicją każdego piłkarza czerwonych. 
Ą że dla osiągnięcia tego celu każdy z 
nich daje do dyspozycji memaia doize 
dobrej kondycji fizycznej, dyspozycji 
biegowej i swoistej techiniiki oraiz stmza- 
łu — w reżultacie więk^ość przeciw
ników ligowych musi kapitałowa ć.

Nieimaczej miała się sprawa w mie- 
dzielę na boisku Polonii w Warszawie. 
Wysokotólasowa obrona łodzian nie do 
puściła gospodarzy do bliskich i nie
bezpiecznych strzałów, podczas gdy 

. papad gości w atakach swych był za
wsze groźny. 1 -. - I -^-

Co innego, że przy jednym dhociaż 
ąrzebojowcu u czarnych, osłabionych 
brakiem zawieszonego przez klub Hyli 
oraz kontazuowanych Zimowskiego i 

. Stogowskiego wynik mógłby brzmieć 
nawet zwycięsko dla Polonii.

W gnze tej drużyny wyczuwa się 
iołosainą potencję psychiczną, pierw
szorzędnie nastawienie bojowe, świetlną 
kondycję fizyczną — słowem cały ar
senał gwarantujący dobrej drużynie dłu 
gie serie na.jpiękiniejszych zwycięstw. 
Cóż, kiedy ów pocisk dynamiki we- 
wnętrznei umieszczony jest w -zlej ar- 
nacie. Gracze Polonii ®byt skromne 
naogół posiadają warunki fizyczne na 
piłkarzy pierwszej klasy. To też obser- 
wdjąć -ich mamy uiema-1 pokazowe 
yizyklady, że ruchliwość inie zastąpi 
szybkości, odwaga — 75-ciu kilo wagi.

Sześć gier ligowych niedzieli 
-ubiegłej nie poczyniły zasadni
czych przesunięć w tabeli ligo
wej. Wisła nadal króluje na 
swym tronie mistrza i lidera, Po
goń ciągle- nosi na swej piersi fe
ralną trzynastkę — ostatniego 
klubu tabeli.

Jeśli jednak chodzi o pozycje 
poszczególnych klubów, to rzecz 
prosta zmieniły się one niejedno
krotnie bardzo poważnie. Tak 
więc zwycięstwo Ł. K. S ugrun
towało znakomicie pozycje tego 
klubli na czele tabeli, a przy rów 
poczesnej porażce Warty w Ło
dzi, wysunęło drużynę czerwo
nych na pozycję wice-lidera ta
beli z tą sarną co i Wisła ilością 
13-tu punktów straconych. War
ta przekreśliła bodaj że defini
tywnie wszelkie nadzieje na -wy 
darcie berła mistrzowskiego z 
rąk Wisły, a porażka Polonii
(22 p. stracone), zbliżyła ją tuż 
tuż do zagrożonych obecnie- naj 
bardziej spadkiem IFC (25 p- stra 
conych) i Pogoni (24 p. str.).

Nie wiele weselej przedstawia 
się obecnie sytuacja Warsza- 
wianki (23 p. str.). Natomiast jej 
pogromczyni Garbarnia, mimo 
czwartej obecnie pozycji w ta
beli już dziś posiada przewagę 
dwu punktów mniej straconych

Na finiszu mistrzostw
koszykówki i hazeny

W niedzielę odbyło się w Krakowie [ reprezentowała Kwaśniewska, jedyna 
rewanżowe spotkanie Cracovii — Ł. fenomenalna zato strzelozyini łodzią- 
K. S. Zwycięstwem zakwalifikowała się j nok, lecz słaba leadeńka Italii napadu. 
Gracoivia do finałowych rozgrywek o i Obrona i pomoc Łodzi zwłaszcza Zyi- 
mistrzositwo Polski wraz z trzema in- - berżanka i Jaszczakówna lepsza od
»ymi zwycięzcami grup.

Drożymy wystąpiły w składach: Cra-
tychże linij Grażyny.

od Warty. To też przed benja-’ rzeczy muszą jednak zrezyuno- 
miiiikieiin Liiyi otwierają się jesz-
cze dziś horoskopy wprost nic-

wać.
Zwycięstwo Ruchu nad osla-

bywałe, a zupełnie prawdopo- biouynii brakiem Nastali Czarny 
dobne— zdobycia mistrzostwa ‘ mi, otwiera przed góruoślązaka- 
Polski, z czego już Lcgja i Cra- mi piękne perspektywy wywal- 
covia przy dzisiejszym stanic. czenia sobie miejsca w pierwszej

Tennisiści łódzcy góra
A. Z. S. Poznań pokonany 3:4

przez Łódzki K. Ł. T.
Kilkakrotnie odkłada-ny. odbył się ua | Naje Lek a,wszą partią timtiejif była 

reszcie w niedzielę finałowy nieciz o; bezsprzecznie gra podwójna panów, 
klubowe mistrzostwo Polski w tenui- j Mecz ten byt decydujący. Gra rozpo- 
sie, pomiędzy Akademickim Związkiem (czeta sic pod złemi dla Łodzi attsmcia- 
Sipor-towym w Pozniamu, a obrońcą ty-1 mi. Pozmaiiiacy' są strona atakującą i 
tułu mistrza i puliaru „Slasengersa" w pierwszym secie zdecydowanie pro- 
Lódzlkim Klube-in Lawin-T eni.riso wy iii. wadzą. Przy sta-uie geainów 5:3 zała- 
Mecz zakończył się zwycięstwem Lo- mu ją sie. z czego korzystają łodzianie i 
dizi w s<ostiniku 4:3. | wyróimuią. Set ten ieditak należy do

Turniej lódiziki wypad! bairduJici niż' Warmińskiego i Tloczyńskiego. Dwa 
blado. Gry nieciekawe, na-st'rajały p-u- | następne sety kończą się łalwem »wy- 
błioziiiość do snu. Od graczy przodują- ; cięstwem braci Stolarow. którzy tak- 
cyoh w naszym tennisie spodiziewaliś-1 tycznie i zgraniem przewyższali znacz
my się wyższego pezi-omu. j nie przeciwników. Poznaniacy mieli

Łódź wystąpiła w składzie: Ossero- i chwilami dobre momenty przy siałce. 
wa. bracia Jerzy i Maks Stolarow, a i / innych gier wymie-ttić należy spot- 
więc osłabiona brakiem Posseltówiiw i kanie Maksu Stolawwa z Warmińskim.

siódemce. Dziś bowiem
Obie bramki dla z-wycięzców zdobył 

Ruch dobrze dysponowany strzałowe Tadeii.
może się -pochwalić ta samą co siewioz, podczas gdy punkt dla Polonii 
i Cracovia ilością 18-tll punktów -ze strz^u Krygiera. ■

Pierwsze skrzypce w zespole łodzian
Sil acOH.VCH. , odegrał Gałecki, konkurujący 1, lepsze

Słowem zarowuo U gory tabeli; z równic dobrze dysponowanym Bu. 
jak i na najniższych jej szcze- lonowem. Pomoc todzJan byl i iikwąt- 
blacll nie mamy sytuacji zdccy-1 phwie najsłabszą częścią ich drużyny, 
rlnu-.nni Nionawnntp drnrz-iM I Mimo to nle 133°»™ POWiedŻieC. ZC Za- 
UOWane.1. Niepewność dręcząca [ Wiodła; najlepiej pracował w miej 
kluby 1 ich zwolenników parę ty । Trzmiela. Napad dość skonsolidowany, 
godni temu bynajmniej nie zosta.o podobnym typie fizycznym poszczę- 
la zaspokojona. Walka wre, za-' gótaych graczy pracował, jak to jnź 
ż-irt-. nipnM-ro-im i wrzeć be- ' Podkreshbsmy, z wyraźną mysią o zd0 
zuita lllLUDłagana l w rzec oę |],yCjU p.u>n.lcru najprostszą drogą. Zapa
dzie niewątpliwie do końcowego s0,wy bramkarz Jegorow nic popełnił
gwizdka ostatniego tegoroczne
go meczu ligowego- ’

W dniu dzisiejszym tabela ligo i 
w a przedstawia się, jak następu
je: l) Wisła gier 20, pkt. 27, bra i 
mek 58:38, 2) ŁKS gier 19, pkt? 
25, st. bramek 37:37, 3) Warta! 
gier 20. plkit. 24, st. bramek 49:35,:

żadnego błędu, a przy pani strzałach 
wykazał dużo techniki chwytu i do. 
brego ustawienia się.

W Polonii Keller bronił z „figuranti* 
ale odważnie i z poświęceniem się, 
Miąazyński dużo słabszy od Bnłano- 
wa. Alaszewski pracował na środku po 
mocy rówiilie gorliwie jek w napadzie, 
gdzie, kto wie, ozy jego obecność nia
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; ■ .—zdecydowałaby o wyniku. Seichter i
4) U arb unit a ślior 19, OKI. 24, St.'Nowikow jak zawsze bardzo szwanku, 
br. 50:37, 5) Legja gier 19, pkt.-wali w akcjach ofenzywnych. Zwłasz» 
77 st bramek 36’79 6) Craco- cza potilia Seichtera do napadu były 
via gier 19 punk. 20, st. br- 40:31, wro^ ^wromitające. . 
■73 on „u/. I Atak z wyuątikiem rozhasanego, nie.7 Wal szaw lanka Rjei -0» .P^t- ekonomiazmego w swych wysilkacli 
17, st. br. 30:43, 8) Czarni 191 Krygiera, był najlepszą technicznie czc 
gier, 16 pkt.. stos. hr. 52:49, 9) ścią drużyny. Brak siły fizycznej i szyb 

n ■ . . . . . . .................. ............ Pnrli 17 <ripr 16 nlrł «E hi- kości wyklucza u czterech graczy po-Pozman przeciwstawi! jej rmicz swo- Warimiiski pozbył sic nerwowości, gra; KUCU 1/ gltl, 10 ph'L, SL Dl.1 _i 
je najlepsze dwie męskie rakiety w po ; bpokoj-niej. dziś znajduje sie jednak w, 29:35, 10) Polonia 19 gier, 16 
staci Warmińskiego i Tłoczyńskiego,! b. słabej formie, przyczem ma widocz-, p]^ s[os bramek 35*44 11) IFC 
podczas gdy grająca av zastępstwie Sc\ , nego pecha. W drugim secie nic mu ; .C .... f 90-40 19)
diziainika, nie mogła reprezentować po-I.się formalnie nie udawało. ’ 1 -y w PM., su ui- -9,

‘ Osserową. jakkolwiek przegrała swe- W^* ^5??
■ ■ • 26:46, 13) Pogon 18 gier, 12 plkL

stos, bramek 32:39.

ziomu gry ScarpowcJ. i
Wyniki techniczne przedstawiają się i 

następująco: Warmiński — Jerzy Sio- 
larow 2:6. 6:4, 6:2. Maks Stolarow —j

;la, zaprezentowała sic wcale do- 
Chwilami olśniewała swemi do-

, _ . "lic. [ ' I Z- V kl uill Ml. ILI I II i 1 UW 1» II
rzy Stolarow 8:f>. o:7. 6:1, Maks Sm-■ jaka jcst Serdziauka. 
larów - Warmiński 7:5, b:3, O^ero-, N„i|eos,vm
'V- się Maks Stolarow. klon ieduak daleki

<>d suci najlepsze,i formy. Debiut porowa. 6-4, 6.3, Juzy Maks uda- TłoczVń-stkie«o nu korcie, łódzkim wy- 
r°?V 6-3 W311111!1^1- 110 Czy oski 3.7, |JaK]j bardzo udatnic. Swem zaclicwa- 
0.., 6.3. , . .. niem sic i wiecznie uśmiechniętą twa-

Jak widać z wyników Łodz z rude । sobie sympatie widowni. Do
wywalczyła mistrzostwo. Prze-z cały j sk(łnale orjemiije się przv siatce, gra 
czas mieliśmy' do czynienia z przeciw-। t . przv,tc,nl pewnie, jedynie taktycz 
mkiem zupełnie równym. Stan walki, n.e Ubtwo,uał trzeni pM0Stalym rakic-

zostalych możliwość przeboju i ostre-
go strzału. Jedyny kanonier Polonii 
Szczepaniak kilkakrotnie szturmował 
bramkę gości, lecz piękne optycznie 
„strzały" te należałoby nazwać raczej 
ostremi podaniami pitki do bramkarza. 

Sędziowanie p. Rutkowskiego z Kra.
kowa stało na wysokości zadania.

Ostatnie akordy kolarstwa
Wyścig Warszawa-Brzefć
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Bieg kol-arski Wa-rszawa — Brześć 
(204 kim.), będący wlaściwem zakończe
niem obfitego sezonu kolarskiego, odbył 
się w niedzielę przy udziale niemal wy- 
lącznie warszawskich zawodników.

Start wta-ściwy odbył.się o godz. 9,20 
zamiast o godz. 7-ei. ja,k zapowiedziano. 
Wyruszyło 39 zawodników. Wkrótce 
za Warszawa prowadzenie obiela gru
pa, złożona ze Stefańskiego, Michalaka, 
Stahla i Konopczyńskiego Wład. Z czo 
lówki odnada Konopczyński wskutek 
defektu,. Sta-hl nie wytrzymuje tempa-, 
pozostałe tylko Michalak i Stefański, 
którzy bieg prowadza ba-rd-zo ostro.

Na bruku pod Siedlcami Urywa sie
wStefański, pozostawiając za sobą 

dłuższej walce Michalaka. Od tei chwili
Stefański prowadzi samodzielnie wyścig 
i niezagrożony przez nikogo, iadąc w 
dość szybk-iem tempie, wpada iako zwy- . 
cięzca do Brześcia. - Dystans biegu 
(204 kim.) Stefański pokrył w 6 godz. 
55 miiii. 28 sek. czyli z przeciętna szyb- ■ 
kością 29,500 kim. na godzi-ne. 2) Ko
łodziejczyk (Union—Łódź) 7:22,09. 3) 
Stahl (Lcgja) 7:22.11, 4) Witkowski (Le^ 
gj-a) 7:22,11,5. Silny wiaitr boczny u- 
trudiniał uzyskanie dobre.go czasu.

W Brześciu na torze BTKS zebrało 
się 5.,000 osób. Entuzjazm widowni ol
brzymi. Nagrody, ofiarowane nrzez spo , 
łeczeństwo miejscowe na etap brzeski 
Biegu Dookoła Polski, a nierozegranę 
wówczas z powodu „martwego biegu*’, 
zostały wręczone przez prezydenta miał 
sta. Bieg ukończyło 28 zawodników» 
Odpadli m. im. Michalak i Olecki

Zwycięstwem swem Stefański przy
pieczętował serję wspaniałych tegorocz 
nych triumfów.

W wyścigu kolarskim o mistrzostwo 
Poznania (95 kim.) na trasie Poznań — 
Tczew — Grodzisk (i z powrotem) 
zwyciężył Henryk Lange z H. C. P. 
w czasie 2 godz. 59 min. 46 sek. przed 
Jachimowiczem z Wisły i Myszkiewi- 
czem z H. C. P.

Bieg kolarski „Gazety Porauiiej” "J® 
Lwowie, rozegra-ny na przestrzeni w 
km., zakończył się niespodziewane!» 
zwycięstwem- Fryderyka Adlera z Po
goni w cza-sie 1:35:18,5. który teinsa- 
mem dzięki trzykrotnemu zwycięstw», 
zdobył puhar na własność, 2) Kicze* 
Wł. (Pogoń), Fross 11 (Pogoń).' 4) lgia 
towicz (Pog.), 5) Dreher (Pog). 6) Djl’ 
nief (Rewera — Stanisławów), 7) Za* 
charko (Polonia — Przemyśl).

Drużynowe mistrzostwo Śląska w 
kolarstwie zdobył K. C. Żory, w cza
sie 1 g. 4 3m. (58 kim.). . ...

Kołodziejczyk, znany łódzki „dziw 
kolarz", po zwycięstwie Szmidta w 
biegu o puhar magistratu m. Lodzi po
stanowił wziąć odwet na triumfatorce, 
okładając go w czasie rozdawania na
gród kiszką rowerową. Sprawa 
dzie niewątpliwie swój epilog w ZPl" 
który musi ostro wystąpić przeciw» - 
podobnym objawom reakcji na porę?!:.'' !

Bieg kolarski o mistrzostwo 
Przemyśla na przestrzeni 100 khn. wy
grał: Zaęharko Kazimierz w czasie 
godz. 12 sek.; 2) Mrówka N.; 3) Bród' 
heim — wszyscy z Polonii.

zmieniał się po każdym meczu w tem tom.
Jerzy Stola-row przeżywa spadek for 

my, jak to zwykle u niego obserwuje
my pod koniec sezonu. Jego smecze, 
drivey i servisy nie m.iia itiż tej siły i 
pewności, co dawnie!, chociażby na o- 
statnim turnieiu o mistrzostwo Łodzi. 
Niezastąpionym natomiast jest Jerzy w 
grze parami.

I

I

po sposób, że. do ostatniego spotkania wDo połowy wynik bnamial 4:1,
Gradkowski, Trytlko I Lubo- połowie prowadziła nadal Grażyna: I grze podwójincj panów wynik nie wy- 

wiecki I, II, Trylko II: ŁKS: Janyst, 5:3, 5:4. 6:4, 7:4, 7:5, 8:5. Wszystkie । kazał niczyjej przewagi i brzmiat 3:3.
eovia:

Wróblewski, Pęgza II. Klimczak, Lau- i bramlki dla Łodzi strzeliła Kwaśuiew- 
fer I. | ska z Indywidualnych akcyj. Walika w

Cracovia rozpoczyna piękną grę do-1 ostrem tempie, prowadzona zbyt „fo- 
............................ ‘ ‘ ... obniżyła piękno gry diwóch rówmo-kladnemi podaniami, zakończonemi ład- 
-nemi koszami ze strzałów braci T-ryt- 
ków i Lubowieckie"- I. Efektem tego 
jest stosunek 12:3 w pierwszych 10 
min. Teraz rozpoczyna energicznie a- 
takować ŁKS. Z powodu słabego ob
stawienia przez krakowian Laufer mo
że popisać się precy-zyjinemi strzałami. ’ 
dzięki którym połowa kończy się pre- J 
wadzeniem łodzian 14:12.

Po przerwie jeszcze parę minut Łódź 
przey/aża, mając stosunek 16:12. Teraz 
całą inicjatywę przejmuje Cracovia i 
grając z wielką ambicją i ofiarnością, 
utrzymuje już do końca grę w swych 
rękach. Cracovia zwycięża 30:22.

Najlepszymi w drużynie byli bracia 
Trydkowie. Lubowiecki I nie miał szczę 
ścia w strzałach. Gradowski dużo 
słabszy z powodu braku treningu. U 
łodzian najlepszy Laufer, wybijający 
się znacznie z pośród całej drużyny.
POLONIA — OGNISKO 68:12 (32:6)
Mistrz stolicy po raiz wtóry pokonał 

reprezotHanta Wilna w g-ra-ch międizy- 
iwitpowych (45:12 — pierws-zym ra
zem). Polonia w świetlnej formie ze 
Zgllńskim (dawniej Vars-ovia) na skrzy 
ile — przeważała całkowicie nad sil
nym fizycznie, lecz świeżym technicz
nie zespołem niebieskich. Zwycięst
wem tem Polonia utorowała sobie dro
gę do wbiegania się o tytuł „Mistrza 
Polski" — obok „GzanneJ 13-tiki" har
cerskiej z Poznania i Cracovii — z 
grupy południowej. Sędzia L. Gór
ski.

GRAŻYNA — Ł. K. S. 8:5 (4:1)
Mecz hazeny o mistrzostwo Pol

ski. rozgrywany między dwoma tylko 
okręgami: łódzkim i warszawskim, 
przyniósł wygraną sokolicom stołecz
nym. Walka do połowy toczyła się z 
przewagą w drugiej części gry Ł.K.S. 
gościł częściej pod bramką Grażyny.

Ze strzałów Kopińskiej i Dracówny 
padlo 8 bramek, w Ł. K. S-ie cały atalk

rzędnych zespołów. Śędizia A. Wój
cicki.

Najpierw Maks Stolarow odrabiał stra
cone przez swego brata Jerzego punk
ty. potem ten ostatni zrehabilitował się 
zwycięstwem w grze mieszaiiiei. Wy- 
rówinala zmowa szanse Seydaiaulka, bi- 
jąc Osserową.

NKnOZSIDZWItlE ZM40ANI4 (RM0T1I l LEOJA 3:3 
Fascynująca gra dwu pełnych finezji napadów

Drugie tego dnia krakowskie zawo- [ ne choć ju
dy ligowe odbijały bardzo wyraźnie 
od przedpołudniowych, tak pod wzglę-
dem techniki», jak i planowości w grze. 
Mecz utrzymany na wysokim pozio
mie. żywy -i szczególińie po pauizic pro
wadzony w niebywalem tempie, trzy
mał w napięciu do ostaimc-j niinu-iy 
tłumną, pięciotysięczną publikę.

Ton grze całej nadawały ataki obu 
drużyn, bezwzględnie inajllepsze ich 
linie. To też rzadlko na zawodach ligo
wych spotykane akcje, piękne zarów
no w pomysłach jak i w wykończenim 
chwilami pozwalały zapomnieć, że i-o 
tylko pańszczyźniana młócka o punkty. 
Piękne te chwile psuł tylko zupeluiie 
niepotrzebnie niebezpieczny Ziemian, 
gracz, który przecież rozporządza do
statecznym zasobem umiejętaości. by 
nie musieć „kosić".

Zawody same wykazały ■podobień
stwo zasadniczych właściwości obu 
drużyn, na co składa się oczywiście

.2 j iż mniejsze braki. Mysiak z' już niedyspozycję tego ozy famego gra-1 Legja: Skwarazyńsiki; Martyna. Zic- 
chorą nogą daleki jest od. swej wiosen-, cza,- stwierdzić należy, żc taktycznie mian — Schaller, .Cebttlak, Nowakow- 
tiei formy. Ptak znów ma momenty to - gra ta jest fatalna. Tak było w grze skt — Wypijewski, Steuerman, Łańko,

* • t . .1 Ul • I t 1 . ___ _ _____ ,1A____ł_ ..:- ,. I ... fZr'-»,J... O „ *^1 Unadzwyczajne, to lekkomyśiine. 
równiejszy Chruściński.

Nie-zrozumiajłą jest od

Naj- i z Wisłą, tp samo pr^-tómzyło się z Le

| su gra trójki defeuzywnej. Pomijając i lu punktów.

gją. Brak wzajemni ego zrozumienia się 
I i uiicia-t.»'wy jest przyczynią utraty wie

Kó zek. Ra'dek.
Cracovia: Malczyk: Lasota, Zastaw- 

niak; Ptak, Chruściński, Mysiak; Ku- 
biński. Malczyk II, Kałuża, Kozo-k, Sper

Po dwu godzinach gry
Ufpesti zwycięża Rapid S: 1

Z wiatrem grająca Legia już w pierw 
rycli niiiniutach uzpsikujo bramkę

przez Wypijewskiego. który, stojąc na 
zuipełuic widocznym spalonym, ucieka 
s w oh odmie z piłką, ma czas u- prze
łożenie piłki na lewą nogę i strzelenie 
obok zdziwionego Malczyka. Pod.nie- 
comi atmosfera działa na atak Gra-

Zapowiedziany na niedzielę w Ło
dzi kobiecy bieg naprzelaj na prze
strzeni 1200 mtr., o mistrzostwo Pol
ski zakończył się niesłychaną kompro 
initacją. Z liczby 9 zgłoszonych zawod
niczek: z Warszawy, Poznania, Krako
wa i Śląska, na starcie stanęły jedy
nie... dwie: Wieczorkiewiczówna z 
AZS — Warszawa i Gajówna z ŁKS-u. 
Trasa biegu prowadziła z parku ŁKS-u 
przez lasek Konstantynowski. Łatwe 
zwycięstwo w czasie 5 min. 35.8 sek. 
odniosła Wieczorkiewiczówna.

Podobna abstynencja zawodniczek w 
biegach długodystansowych musi nasu
nąć PZLA wielokrotnie już poruszaną 
myśl skasowania tych konkurencyj. W 
1929 roku dwie zawodniczki na star
cie! — to coś więcej, niż chroniczne le- 
nistwo klubów i niż lekceważenie im
prezy przez zawodników — to śmierć 
piegów dłmrodyUansowycli dla pań,.

Praga ire września. | Niezwykłe tempo, które utrzymało I 
Długa i zawiktana tnoche lest historia ; .-.10 aż do samego końca dwu-goazmiiej

trzeciego meczu Rapid*t z Uipesti. Wie-- gry. zadckitryzowalo wprost pieprzy-' kióry paczyiiią naciskać coraiż go 
deńazycy przegrali, lak wiadomo, w Bu । zwyozaicną do lego publiczność. Po ; fall,|j Ziciiiiaua przvtmi
dapeszclc. wygrali jednak protest, któ-1 :ym memi rozpłynęły się już ta-jemni-; równoczesne rzuty wolnie z których 
ry założyli z po-wodu sędziego, którym i cc sc-nsacyjnei porażki Spa-rty w Bu-1 icdell (raf‘ia w po-przeczkę/iiiniy wr.sz- 
byi w tym niec.zu Węgier Kkig. Sędzia - dapes-zcic. Nic diz.iwne^o, ze taki U.npest । cie ■wyrównanie przez Ko-
wyzinaczony ho-wiem nie przyjechał.' mógł u siebie w domu pobić Spartę, | z.()krt. ' '
Decyzję tę zmiicniono jednak potem i po; wykazując różnicę całej klasy. ’ .. .....
zwycięstwie Ra.pidu w Wiedniu iiaka-; Węgrzy są zdecydowane faworyta-

nn tegotodzmego finału. Rozporządzi- przeciwnika, demonstrując piękny foot- 
ją szybkim, teclinicziiiie bez zarzar.u , ba,j,|. Rezultatu jedinak nie zdołał uiik-t 
napadem, w. którym na specjalne wy- z,miC!1|jć.
różnienie zaslugnie lewy skrzydłowy ' n ’ ‘
Szala i prawy łącznik An er, st-nzelec , Wzeiwie gra staje się coraiz ci> 
wszystkich trzech bramek w zwycięs-! Jllz w 1 .mmucie wyzyskuje
kiem spo-tlkaniu z Rapidem. W pomocy Kajdek iiieipoio-zuimienie Ptaka.z Laso-. 
klasą dla siebie był Borsauyi, jakkol
wiek i środkowy pomocnik Kw^z grał 
ofiarnie na swym ciężkim posterunku.

żał komitet puharu śr. europejskiego——u ---- i » . ą t i iwuiiriut punum oi » viii wmvjoiviv&u
wispoline pochodzeuie szikoły pewnych -trz,ecie Ka,wotjy na neutralnym grancie, 
graczy obu pnzeciwinnikow. Właściwo- । f^apid dopiero pod naciskiem austrjac- 
ci te a_ mianowicie wysoka techniiza. j^ego związku zdecydował -sic na udział 
zdolność ustawiania się graczy, wyizo-, w trzecie,m spotkaniu, które rozegrać się 
rzyistywanie luk w liniach przeciwnika, miało w Pradze.
— stawiają obie drużyny w nieliazutej ■ w stolicy czeskiej rozpętał się tym-
czołowej grapie finezyjnego pilika r- 
stwa polskiego.

Prócz cech wyżej wspomniiainych, 
wniosła do gry Legja dużą dozę bojo- 
wości, tak charakterystycanej dla za
wodów ligowych. Przyznać trzeba, żc 
bojowiość ta przynosi sukcesy częściej 
niż sztulka. Połączenie tych dwu czyn
ników uczyniło z Legji dirużvinę na
prawdę groźną. Aikcja ataku polegała 
na przygotowywaniu przez Nawrota i 
Łańikę sytuacji dla pozostałych, z któ
rych niepiłnowany Wypijewski byt naj 
groźniejszy. Steuerman, aczkolwiek 

iciriwiszy niż w Hasmonei, umie tyl
ko strzelić choć rzadko celnie.

Pomoc zadziwiała pracowitością, -na- 
ogót jed-naik poziom jej jest daleko po
za atakiem. Przytem Schaller i Nowa
kowski nie pogardzają posiłkowaniem 
się muskitlarnemi mięśniami. Obaj o- 
brońcy energiczni i szybcy, jedynie wy 
kop Ziemiaina ma pewne braki. Skiwar- 
czyński w bramce bez zarzuta.

Podobnie i w Cracovii tylko atak w 
całości stanął na wysokości zadania. 
Pechowy w strzałach byl Kozok. któ 
rego 2 strzały z 30 m, odbiły sta od 
poprzeczki. Od pewnego czasu szwain- 
kjtjąca linia pomocy, i teraz miała pcw-

czasem prawdziwy bói, który poparła 
nawet część prasy. Zawiązał się tu 
klub publiczności sportowej (!),, który 
urządził dwa wielkie zgromadzenia pod 
goleni niebem i rozrzucił wreszcie ty
siące ulotek, wzywających do zbojkoto
wania meczu. Rapid — Uj pesti, ze wzglę 
du na znane zajścia w czasie zawodów 
Czechosłowacja — Węgry. . Przeciw tei 
agitacji nieodpowiedzialnych i .szowini
stycznych czynników' wystąpili z całą 
stanowczością dziennikarze sportowi, a 
praska publiczność zdała egzamin doj
rzałości z odznaczeniem. 15.000 ludzi, 
kltórzy zebrali sic na bobku Slavii u- 
nządziło pod koniec zwycięskim Wę
grom szaloną owację, przyczem trzech 
najlepszych ich graczy zniesiono na rę
kach z boisk a.

Już dawno nie widziała Praga podobne 
go meczu. Zwycięstwo UjpcstL osiągnie 
te dopiero po przedłużeniu normalnej 
gry o dalszych 30 minut było tirinimfem 
młodości. Rapid miał właściwie więcej 
szans, ulż lego przeciwnik. Reprezen
tacyjny bramkarz węgierski chwytał led 
unik z brawura najbardziel niemożliwe 
Strzały w czasie nalclęższel ofenzywy 
wiedeńczyków, wspierany świetnie 
przez Fogla III. który był tęż wespół z 
nim. imilM/szyjii graczem nu boisku. I

O obronie już wspomnieliśmy. Jalko 
całość był Ujpest drużyną bardziej wy
trwałą i 
finiszu.

Rapid, 
ścia ma

zwyciężył też zasłużenie na

który zazwyczaj tyle szczę- 
w pubarze, tym razem miał

zdecydowanego pecha. Nie mając do 
dyspozycji a-ni Hofma-nma ani Kabarka, 
wstawić mu-sial na środek napadu wy
służonego weterana — Kuthana. Pozo
stałe om wprawdzie jeszcze ciągle nie
doścignionym wzorem kierow'nika, 
tam, gdzie decyduje jednak szybkość i 
decyzja, nie mógł on już, rzecz jasna, 
przy swych 42 latach nadążyć. Tak 
więc napad pchał naprzód ofiarny 
skrzydłowy Kirbes i inal-utkl Horwath, 
nie wspomagani Jednak wydatnie przez 
pomoc, w której tylko Smistlk na śród 
ku mógł zadowolić. Wkońcu przegrał 
więc Rapid, mimo, że prowndizlł już 
1:0 i miał za sobą sympatję publicz
ności praskiej. Dogrywka, zarządizoma 
przy stanie 1:1 przyniosła dalsze dwie 
bramki i zwycięstwo 3:1 Węgrom
którzy idą do walki ze ŚJavią ufni w

i zwycięstw

tą, odbiera im piłkę i z biegu uzysku- 
ii anowu prowadzenie dla Legji. Cra- 
cuvia poczytna grać nerwowo w ty
łach co przez króliki czas daje przewa
gę gościom. Wkrótce jednak atak Cra
covii ujmuje grę całkowicie, przepro
wadzając atak za atakiem. Dobra gra 
tyłów Legji ratuje często, to zmów po
przeczka jest sprzymierzeńcem Skwar- 
czyńskiego.

Wyrównanie pada z przepięknej ak
cji ataku biatoczerwo-nych. Kałuża 
przerzuca piłkę nad Cebulakiem, daje 
Kubińskiemu, ten centoję, a Kałuża w 
biegu strzela efektownie głową.

I zmów wyzyskuje Lanko błąd prize- 
eiwinikti, co dale Legji po raz trzeci
prowadzenie. Teraz następuje najpięk
niejszy okres gry. Atak Cracovii pra
cuje nadzwyczajnie w tempie wprost 
szalQuem. Tylko pech uniemożliwia 
wyrównanie, Ostrą gra Ziemlapa po
woduje kilka wolnych bez rezultatu. 
Dopiero kombinacja Kałuża — Kozok 
— Sperling przynosi silny- strzał osta
tniego w róg, Roblnsoinijący Skwar- 
czyński wygarnia Już z siatki, czego 
blisko stojący sędzia, oczywiście nie

YMCA — VARSOVIA 26:21
YMCA w pełnym składzie, Varsqvia 

z 2-ma rezerwowymi. Mecz 
ki; raczej „pocieszenia", gdyż 

(w okręgu wyeliminowała Poloma, ‘ 
Varsovję Zw. Okręgowy powiapou1!1 
rozgrywkach w dniu meczu. ■

Zawody łucznicze o iiiistrzoR 
Warszawy przyniosły wyniki nąsWR' ’ 
jące: Juniorki 12 mir. 1) Nie-wlaW 
ska — 58 pkt., juniorzy 15 nur- 
wlcz 62 pkt.; panie 1S mtr, — Królów 
na 87 pkt.; 25 mtr. — Angelówna -' 
Pkt.; 40 intir. — Karkowska — Jl®' 
(rekord pols-kil). Mistrzostwo Warw-
wy zdobyła Karkowska. .

Paiiowle: 20 mtr. Kosiński — 74 P* • 
30 mtr, — Teraszklewlcz — 60 Ptr

- Teraszklewlcz 100 P\tlód nie widzieć ’ oezywlSelc I,le 50 mtr. - Terasżklewicz 100 Pk 
J* . . , i strzem Warszawy został J
bedzią p. Wardęzlkiewic-z mą braki/ wic® (A, Z, S.J. ,
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GORĄCY MECZ WISŁA-1. F. C. W KATOWICACH
w ^Peziilnf mccz" odpowiada
® przebregoiwi gry. . W pier- 
lOLfnalmr ie przewagą gospodarzy, a 

te Mr^pripj. z niiiiimaLnemi wyjątkami—

^ł&$:|ęi5r. okoliczności1 fowairz.wszącc 
V’ 'nr^'i’brazily go w imprezę wy

w‘vj, milyi-poriową. Wylaltltowo licz- 
^Sh'|)o' w Itobic około 7.000 osób ze- 

public<ui'śe miała pieriysizorzedmi 
w Ifte drużyn, lecz 'niezmiernie 

i’ wiPostaciburd, i ar
ntl,r c'‘ s'ę zar(,w,,l> 11:1

« ta. ia'l' i na widowuii. Duża wilnę po 
•• 1115 tttari sędzia, kipt. Barani, który miał 
’ ’ 4 .iwie blal" dzień i pozwolił nicpo- 

iH,e pi to. źe mcc» ładny, choć

Piękna sportowo ale niekulturalna walka obu zespołów
Wsize stoi na wysokości, swego zad ani a i i...... .  ......... . ............
często pozostawia atak sobie sanuemu; sly, jednakowoż wyjaśnia ją przytomnie 
co paraliżuje bezwzględnie wszelkie je- • *■

niebezpiecziną syittiacie pod bramką WL wolnego bitego przez Bischoffa'.

go poczvmainia.
Już

Skrynkoiwicz. Następuje cały szereg

ij Ze piiNLauiść miejiscowa' sympatyzu 
Ł J [. F. C.. jest to objawem całkiem 
®-.mralti.vtii- Spotykamy to samo - w 
Kikowie, Łodizi. oraz w innych ośrod- 
Łli' piłkarskich. Że jednak ten lokał- 
|r paw.imj zm przeradza sie w formy 
Łóliitaie niedopuiszeizalne. to iuż nai- 
fcciej wi-na odnośnego partnera. Gdy 
Łomiieza publiczność widzi uwijają- 
fcli sie przeciwników: niegiraiczy po 
tskii. nnisi ją to denerwować, jeżeli 
Łowię ci leszcze w dodatku z zaab- 
Lbiwaniemi mimami spełniają swe 
b’Aeie'' w muntdmrach wojskowych.

iSaHCZiki w rod zali u robienia ..trinpów" 
k'j powodów, sprowadzanie bez racji 
kiianiy policji konnej, to' może są spo- 
(1bv, ale tak właśnie nie można 
Abvwac sympatii publiczności, na. 
pwdę neutralne1! i żądającej sporltn, 
/nie ’.gry politycznej".

Z drugiej strony bezwzględnie nalpięt- 
nować należy zachowanie sięMlachiuka', 
córv jako kapitan drużyny 1. F. C. wzy 
jj!:byuaiminiei nie ’ pokryuomu do 

ajgzkodzeitiia Pitki Wisły.

||l Ostatecznym rezultatem słabości sę- 
Jbiego było zniesienie obydlwin bramikai- 
Mr?y z boiska’, oraz wykluc:zeinie jednego 
Htracza — powinno ich było być dwu. 
■listrói n ieodpow i cd:zi atn ych czynników 
Btrladowal sie .na saunym ostatku, kiedy 
L'wybito szyby w autobusie, którym 
jKawaili się gracze Wisły do miasta i 
■pkaleC’ZiO’iio przy tej okaali Reymauia.
B Co do samej gry. to jak iuż zazna

czałem, byki ona ładna technicznie.

1

i

lipowa walka o zwycięstwo i punkty.
Drużyny, zdając sobie sprawę z waż

ności meczu i znaczenia wyniku dla 
iilszych ich losów w tabeli i Lidze, gra
ii rozumnie i w stopieniu. IFC. jeszcze 
pod wrażeniem swej wygranej w ubie
lił niedziele z Polonia, atakuje raźno 
izyskuie odra'zu przewagę, którą utrzy- 

do końca pienwszeii połowy. U- 
rydatnia się wybitnie zależność ataku 
IF, C. od linii pomocy, którai nie za-

W dał- woż w zapale gry wpada na nitkę Diii-1 minucie następnie solowy przebój. Rw*
mana. Strzał broni szczęśliwie Spąłek. 
jednakowoż Balcer poprawia i zyskuje 
w ten siposób wyrównanie. Tuż przedi 
gwizdkiem końcowym przyznało sędzia 
za sfaiiłowanię Goerłiitizn rzut karny dla

mer i... rataje Wisie od drugiej bramki. 
Sporadycznie ataki mistrza kończą się

szym ciągu utrzymuje sić przewaga 
IFC, z której Wisła nie mnie się otrzą-

. ........................ .....H ........ , .. ......             „...... ....... albo na ancie, bramkarzu lub najczę-
w 5-ej minucie. stlwiarzai Ditltmer cię zdobywa Pośpiech bramkę z rzutu nie Joschkc na bramkę Wiisly, jednako- ściej—słupku lub poprzeczce. W 40-cj

ątakóiw na bramkę Wilslv, w 15-eii mw- snąć. W 23-ej ńiiiiticic-strzela iiieticliron

ZWYCIĘSKA DRUŻYNA AKADEMIKÓW POZNAŃSKICH
Pernak, Pawiarczyk, ŁtikomsW, Tomaszewski, Moskau, Piechocki, Jaroszewski, Lasocki pokonała w. świetnym stylu dużo liczniejszą drużynę A. Z. S. 

Warszawa, . •

Lekkoatleci „Azetesów" z całej Polski na starcie
Zwydestwo akademików poznańskich przed warszawskimi i wileńskimi

Ogólnopolskie zawody o 'mistrzostwo. 
AZS-ó!w rozegranie zostały w r. b. wresz 
cie w kioinkńrenoji .«praWdiziiiwych akade
mików. Werbowanie w szeregi AZS-ów 
dla walki o ..Łucznika" przeróżni cho
rążowie i t d.. dzieiki inlterwciiiciii czynni

W trójmeczu lekkoatletycznym w Po 
znaniu, rozegranym między Wartą B, 
Sokołem a S. M. P. (Stow. Młodzieży 
Polskiej) w ogólnej punktacji zwycię
żyła Warta 124 punktami przed Soko
łem (111 pkt.) i S. M. P. 85 p.). Z wyni
ków zasługują na wyróżnienie Sławiń
skiego (Warta) w skoku w dal 642 cm., 
który jest zarazem naszym rekordem 
okręgowym.

kóW wyższych dostępu na. boisko w 
parku Paderewskiego nie mieli. Rezul
taty tej inowacji nie dały na siebie dłu
go czekać.

AZS Warsziawa. pozbawiony współ
pracy akademików", a nadto i Tro
janowskiego, slnżącego w wojsku, za- 
demolistrowal zupełnie blady, przecięt
ny poziom. Jaworski był jedynym iaś-
niejiszym punktem Gdyby
nie masowy start i 'regulamin, przewii-

RUCH-CZARNI 5:2
Szósta zRolei porażka lwowian

Kremer: Katzy. Kusz: ZorzytRudi: Kremer: Katzy. Kuisz-: Zorzyc- 
I Gąsior. Badura; Kałuża. Buchwald,

SPeterek. Sobota’. Frost.

|

I

Czarni: Krasicki (Drapalta): Oleilni- 
tzaL Cztżewski; Ozaist. Witkowski (A- 
tiirowicz), Aimirowicz (Witkowski): 0- 
strowski. Chmiel owsiki, Reyman, Saw- 
h. Pilat.

Czarni przegrali szóste z rzędu zawo- 
Gv i to w dodatku na wiasiiieni boisku^ 
zprzeeówiikiem zaliczającym się do don 
Bej strefy tabeli. Kieska gospodarzy 
bvfa zaisliużoina byli oni bowiem w su
mie drużyna gorsza.

Ruch jest drużyna, wobec której wiszel 
kie mądrości teoretyczne i naukowe za>- 
ady gn foolbol idą w kąt. Niemniej 
gra Ruchu jest skuteczna, a chwilami 
lawet porywającą.
: Gzaw na typowy long passing od- 
bowie-dxiv.il rówimeż długą grą. zaipomi- 
Kijąc c a-m. że tego rodzaju system, o 
ile ma ’’ . Auteczny. wymaga praede- 
Wszysiloi it doskonalvcli. lotinych skrzy
dcł. ktic

I ^ak. K

I b zd.i".
Wikt 
nięcic U ' 
du, mini, ■_ 
Lizana l” 
- U zw \.. 
la przede

h lwowskiej drużynie właśnie 
■ ’ vnictwo Czarnych popeluii- 
n naszem jeszcze ciężką o-

napisać, nie dopisała bowiem cała druży 
na. Chtniefowiski starał sie wprawdzie 
dodać napadowi werwy i energii, jednak 
nie zawsze mu sic to udnwajo. przytem 
strzały były niecelne. Reyman nie po- 
trafił narzucić sąsiadom syistematycznęj 
gry i temsamem iuż stracił swą war
tość. Sawka miał kilka momentów w 
druigiej połowie niezłych, z czego wnio
sek. że decydującym mam entem jest u 
litego brak zapału i dobrej woli. Piłat 
na skrzydle o 50 proc, gorszy. niż w 
pomocy Osłrowiski dobry do czasu, w 
którym nie ma przy sobie nrzeciiwniika. 
Pomoc przed pauza bardzo słaba; po 
przerwie nieco sie poprawiła. W obro
nie zadowolić mógł jedynie Olejniczak.

Ruch z miejsca rozpoczął energiczną 
akcję i już w drugiej minucie zdobył 
przez Sobotę punkt pierwszy, nie bez 
winy Czyżewskiego. Nie upłynęło pię- 
cim minut, a iuż Krasicki poraź drugi 
wydobywał piłkę z siech ni ni else owio
ną tum poinoiwnie przez Sobotę. Zmien
ne ataki nie przynoszą _ rezultatu. W 
15-ei mim. daleki strzał Piłata dice chwy

dla Warszawy mógłby być leszcze gor
szy.

AZS Poznań, opierając sie na siwych 
świetlnych zawodnikach Picehocklim i 
Pernaku na. bardizo iitaleinltloiwiainvch Paiw 
tarczyku i Tomaszewskim, wreszcie na 
przeciętnie dobrych Lasockim. Lutom
skim. Jaroszewskim i Mosknu, wystę- 
puliąc jedynie bez Barana, odniósł 
świetne zwycięstwo, spychaliac- po raz 
pierwiszy w dziejach lekkiej atletyki aka 
demickiej, stolicę na drugie miejsce. 
Świetny rozwói AZS Poznań, sygnalizo 
wały nam już mistrzostwa Polski; tym 
razem skrzęitlna praca i ofiarność zebra 
ly'już dojrzałe owoce.

Lwów miał dwie wdńltnicisze indy
widualności — Cene i Bochniaka', Wil
no pokazało nam doskonałego średnto- 
dystansowca. — Sidorowicza. Występ 
AZS Lublin byt reweilacvimy. Dowie
dzieliśmy się bowiem, że w Lublinie jest | 
jednak pairu lekkoątlletóiw. nie wybit
nych copraiwda. ale dobrze sie zapowia
dających. Dzwonkowski z Gdańska był 
wyraźnie .nie w formie. Trzymiesięczna 
prizerwa. spowodowana konitiuizią. nie po 
została bez wpływu na wyniki.

Wyniki szczegółowe były następują
ce:

100 mir.: Pernak (Poz.) 11,4. 2)

Dzwonkowski (Gdańsk) o dłoń. 3) Pie
chocki (Poz.): 400 mtr.: Piechocki 53 
sek.. 2) Malanowski (War.), 3) Pawku- 
czylk (Poz.) wygrane bez walki 1000 
mitr: 1) Sidorowicz (Wilno) 2:41.2. 2) 
Jaworski (War.). 3) Lasocki (Poz.). Ma 
krnowski ..robił bieg" Jaworskiemu, jed 
nak naipróżno. Poświecenie siwe przy
płaca wycofaniem sic. 3000 mtr.: 1) Si- 
dorowicz (Wił.) 9:21.8. 2) Jaworski 
(War.). 3) Jagodziński (War.).

110 mitr, przez Ptotikii: 1) Bochniak 
(Lwów) 18.9. 2) Gube (Lwów) 3) Do
browolski (War.): 400 mitr, plotki: 1) 
Pernak- (Poz.) 60.4. 2) Maianowiski 
(War.). 3) Jaworski (War.). Szitafeta 
4x100 mitr.: AZS Poznań 44.6. 2) AZS 
Warszawa’ o 15 mtr.. 3) AZS Liwów. 
4x400 m'br.: AZS Poznań 3:38. 2) AZS 
Warszawa o mtr.. 3) AZS Wilno.

Skok wwyż: 1) Zwoliński (Lub.) 165, 
2) Bochniak (Lwów) 160, 3) Pernak 
(Poz.) 160; wdał: 1) Pernak (Poz.) 620. 
2) Sobieraj (War.) 605. 3) Piechocki 
(Poz.) 604; tyczka: Cena (Lwów) 310, 
2) Malewski’ (War.). 3) Jaworski (War.) 
300,

Rzut dyskiem: 1) Stasiak (Lub.) 34.86, 
2) Ziencewicz (Wii.) 33,385, 3) Dzwon- 
koiwiski (Gdańsk) 33.38: kula: 1) Kalłnba 
(War.) 11,80. 2) Drziwontowski (Gd.) 
11.10, 3) Pernak (Poz.) 10.90. Oszczep; 
1) Tomaszcwsiki (Poz.) 48,81. 2) Kowal
ski (Poz.) 47,80. 3) Ziencewicz (Wii.)
45.27.

W ogólnej klasyfikacji 
AZS Poznań — 167 pkt.
Warszawa 150 pkt.

zwyciężył
3) AZS

3) AZS
Lwów — 65 pkt.; 4) AZS Lublin — 59 
piet.; 5) AZS Wilno — 40 pkt.; 6) AZS 
Gdańsk — 22 pkt.; 7) AZS Cieszyn — 
0 pkt

cić Kremer.
przyjdzie mu do reiki.

Organizacja zawodów była dość 
mowa, nie mamy jednak tego za

do
zie

AZS-owi. Pogoda była tak ładna, słoń
ce tak wspaniale grzało, że cieszyliśmy 
się, że zawodv trwały aż... cztery go
dziny.

Stefan Kostrzewski został nagle po
wołany do wojska i w dniu 1 paździer
nika wyjeżdża do szkoły artylerii we 
Włodzimierzu Wołyńskim, gdzie służy 
już Józef Jaworski.

Mecz lekkoatletyczny Pogoń (Kato
wice1) — Naiprzód (Lipiny). zakończył 
się zwycięstwem Pogoni w stosunku 
61:46.

IFC. Dii tuner zdobywa protw.adzenie.dta 
IFC 2:1.

Po zmianie śiron zaznacza sie odra
zo pr-zeiwaga. Wisły, która dąży bez- 
względme do wyrównania i ziwvcic.st.waj 
Już w 2-ej minucie wyrównuję Czulalc 
z przeboju solowego. Nieprzerwany sze 
reg ataków Wisły, iniciowainy 'przc^ 
Kotlarczyką I. a wypracowywany-świeti 
nie przez Czułaka f Adamka oraz osą- 
motniouego na swem skrzydle Balcerą, 
doprowadza do dalszego sukcesu Wi
sty. Trzecią brannkę zdobywa znbwtt 
Cziiilaik. najlepszy gracz na boisku; W 
20-ej minucie wybiła Spałek ostry strzał 
Balcera- na róg. W nas tepui ącem po 
raucie rożnym aamieszaniiu atakuje leża: 
cego z piłką Spalikią Ketz ,i udenza go bu 
tern w głowę — nieprzytomnego Spałkai 
znoszą z boiska, zastępuję go rezerwo
wy Burek. Sędzia nie wyklucza Ketzaf 
z gry, natomiast później usuwa za bru^ 
talne zachowanie się Pośpiecha.

W 27-ej minucie zderza się Koźmin 
z dwoma graczami’IFC i schodzi rów
nież z boiska. Zastępuje go, w bram
ce Kiliński.

W 30-ei minucie zdobywa z podania! 
Adamika Gzulak czwarta bramkę dla 
Wisły. Stosunek 4:2 utrzyinwie się mi
mo wysiłków IFC do końca gry, cho
ciaż gospodarze zyskują stale wzra
stającą przeiwagę.

W 37-ej minucie wpada piłka między 
publiczność i iuż nie wraca, gdyż zosta
ła przedziurawiona (!). Ostatnie minuty! 
należą bezapelacyjnie znowu do gospo
darzy, ale bez cyfrowego sukcesu. Pod 
koniec gry zjawia sie wezwaną konna 
policja, .co wywołuje w konsekwencji 
wyżej opisane skutki.

Reasumując grę należy stwierdzić, żd 
Wisła wygrała zasłużenie, grając lepiej 
od przeciwnika, ale równocześnie wy
kazał ten mecz, że pomoc Wisły, tako 
całość, nie nadaie się do reprezentacji 
polskiej do Grazu. Jedynie Kotlarczyk 
I, dorósł do zadania, partnerzy jego sta 
bi, a Makowski wprost katastrofalny. 
Był on obok Ketza najgorszym graczem 
na boisku i nadaje się zato do pomocy 
bezwzględnie Czulak.

Składy. Wisła: Koźmin: Pychowski. 
Skrynkowicz; Kotlairczyk II. Kotlar- 
czyk I. Makowski; Adamek. Czulak. 
Reyman I. Ketz. Balcer.

IFC: Spalek; Sosnitza, Heidenreich; 
Bischoff, Mncliiinek. Wyleżol: Wieczo
rek, Dittmer, Goerlitz. Pośpiech, Josch- 
ke. '

TURYŚCI - WARTA 2:1 (0:1)
Niezasłużone zwycięstwo łodzian

Mur obn 
iw?o kre 
całko<w'i..i 
foe nich 
ale biora 
Web 'al

50 Pilnov ■ 
dla. ozy i- 

zastali
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Chmielowski przytomnie wykorzystuje 
dogodny moment i wynik brzmi 2:1. 0- 
czekiwana energiczuna ofemzywa Czar
nych jakoś nie następuje. natomiast Gą
sior strzela w 37-ci min. zdaleka trze
cią bramkę. co deprymuje całkowicie 
gospodarzy. Na trzy min. przed koń
cem pierwszej połowy zdobywa Peterck 
punkt czwarty. Po przerwie Czarni 
grają ambitniej, przeiprowadziają. też 
szereg energicznych akcyi. W 9-ei min. 
decyduje się wreszcie Sawką na solo
wy przebój, który przynosi też drugą 
bramkę. Gzami energicznie napierają, 
jednak bez reznlitiatu. Okres ich prze
wagi trwa dobre 25 min. Ruch grając 
więcej defenzylwmie. pamięta jednak o 
atakach, zdobywając przez Buchwalda 
piąitą i ostatnią bramkę.

Sędzia p. Brzeziński . odpowiedział 
swemu zadaniu. Widzów około 2.000.

KATASTROFA!
Ciekawy fragment z 25klm. biegu Siad jonu*

TuryścŁ uzyskali wreszcie po kilkuty
godniowej passie klęsk dwa cenne punk
ty na kandydacie do tvmlu mistrza Pol 
ski. Powiedzmy szczerze, fioletowi na 
wygraną nie zasłużyli, gdyż wynik re
misowy byłby ich również zadowolił w 
zupełności. Warta pokazała niewidzia
ną w tym roku w Łodzi grę — minio 
braku Śtalińskiego i Przybysza, płyn
ność akcyj ataku absolutnie nie ucier
piała. Również reszta drużyny stała na 
wysokości zadania. Przyczyny poraż
ki pięknie grających poznańczylkóiw szu
kać należy przedewszystkiem we wspa
niałej grze Michalskiego w bramce, któ
ry obronił meziliczoua ilość celnych 
strzałów i w diwu ordynarnych foniach, 
słynnych już z tego obrońców Warty. 
Prócz tego Turyści wyizyskali. iak zwy 
kle, dzięki niezłej kondycji fizycznej dnu 
gą połowę gry i zdołali częściowo spa
raliżować groźne ataki zielonych, prze
rzucając punkt ciężkości gry na śro
dek boiska, i

Obiedwie drużyny wystąpiły z re- 
zcinwowyimi.

Turyści: Michalski I: Niewiadomski; 
Karasiaik; KaJiau, Wieliszek. Hinc; Mi- 
chalskj II. Kubik 11. Kulawiak. Zurtow- 
skń Stolarski.

Wanta: Fontawiicz: Nowicki. Flieger; 
Przykucki, Wojciechowski, Szerfke I; 
Radolewski, Śiniglak, Szerfke II, Kniola 
i Roahowiciz.

Turyści grali słabiej niż z Ł. K. S-cim. 
W obronie doskonały był Niewiadomski, 
wyblijaiący się na pierwszorzędnego gra 
cza. Karasiaik słabszy, niż zwykle.

W pomocy najlepszy Wieliszek. Ka
han za wiele posługuje się ryzykowne- 
mi trickami technicziiemi. które nie po
winny mieć miejsca na tak odpowiedział 
nytii meczu. Zresztą boczna pomoc mia 
ta trudne zadanie z powodu lotności 
skrzydd Warty.

W ataku zawiódł całkowicie Kula
wiak, slaby fizycznie I zbyt powolny; 
z łączników wcale nieźle zaprezento
wał się powonabyty Żurkowski. zdra
dzający jcsizicze brak zgrania z resztą

ataku. Kubik poipraw.il sie widocznier 
po przerwie pracował przez cały czas 
niezwykle ambitnie. Skrzydła dobrej 
cienpi-aiy z powmliu brutalnej gry ich zie 
lonycli opiekunów.

Warta popsuła dobre wrażenie wiel
ce brutalną grą. Że skończyła mecz W! i 
komplecie, zawdzięczać może tylko po-i 
blażliwości sędziego, który winien bvl 
przynajmniej dwu graczy usunąć z boi
ska.

Jak zaznaczyliśmy. Warta grała Im 
pięknie. Fomtoiwicz bronił doskonała: 
nieliczne strzały, kannych trzymać nie; 
mógł. Obrona pewna', lecz brutalna, w 
pomocy świetlnie grał Wojciechowski, 
szachując całkowicie środkową tróikg 
atalku fioletowych. Napad grał dosko
nale, mimo braku dwu asów.

W pierwszej połowie inicjatywę ujmtl 
ie Warta; atakując prawie bez przerwy, 
śmiglak strzela obok z wolnego, Rochoi 
wicz z 5 mitr, trafia w słupek. Turyści’ 
sporadycznie ataknia. dochodzą tylto 
do pola kannego. Wreszcie w 28 minu
cie po długotrwałych atakach, Kniola 
znajduje Inkę w obronie fioletowych 8 
strzelą gola. W odpowiedzi Turyści 
nie trafiają do pustej bramki. Jeszcza 
jedna pewna sytuacja dla Wanty, lecą 
Szerfke z kilku motrów strzelą w ręcti
bramkarza.

Po przerwać Turyści więcej 
Kulawiak sani przed bramka 
strzela w aut. Gra siaie sic 
i ost ra. Obu st ronne piękne 
poizostają bez rezultatu. W 27

atakują. 
Wanty 

brutalu at 
sytuacja 
mim. No

wieki ordynarnie foutaie Stolarskiego! 
na polu karnem. rz.ut karny egzekwuje 
pewnie Żunkowski. Entuzjazm na wt* 
downi. Teraz Turyści pru naprzód, poci 
nieceni sukcesem. .Warta-gra niezwykło 
ostro, sędzia co clnwita' dyktuje rzuty 
wolnie. Po dziewięciu miimtaieh sytua
cja idem,tyczna: biegnącego Kubika bio- 
ra obydwaj obrońcy w ..prasę" i wy
trącają z równwiwagi: Żimkowśki uzy
skuje ponownie z jedenastki bramkę, zal 
pewniaiacą zwycięstwo gospodarzom.

Sędzia p. Rtumpler z Kratowa, nienaj
lepszy.cii trudno coś pochlebnego

" I . , , . BIEG KOLARSKI WARSZAWA - BRZEŚĆ 201 KLM. I
tocnu . TRENER NISPEL W wpa 4 I g0 tfcMto aittfam zawMZ rjwzaja w ostrem tempie prowadzeni przez (od prawej); Michalaka, Drańkę, Kon* I. 

z®, stibbem werwszy. * jiszydaMPM W* Oiócklega I Konopczyńskiego. &
CRACOVIA - LEO JA 3:3.

Kozok po przeboju walczy z Mar.vtn< 
i Skwarczyńskim.
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WIKTOR JUNOSZA

OSTATNIE ZWYCIĘSTWO SERESA
Triumf wielkiego ducha nad okaieczonem ciałem i... rywalami

rJest w kolarstwie słowo ma
giczne: „motory44.

Gdy tylko zaczynają one traj
kotać, morze głów, spiętrzone 
nąd betonowym torem, zaczyna 
falować. Szmery i szepty idą 
wzdłuż trybun i w mgnieniu oka
otaczają całą olbrzymią elipsę.

Njęmasz, we wszystkich bodaj 
gałęziach sportu, „specjalności44 
tak okrzyczanej i tuk ośmiesza
nej, niemasz takiej, coby w stop 
niu podobnym budziła krytyki 
złośliwe i zachwyty zapalone, 
niemasz takiej, od którejby się z 
podobną pogardą odwracano... i 
któraby podobnie tłumy przycią
gała!

Dlaczego ten jeździec, pędzą
cy na złamanie karku za rolką 
huczącego motocyklu — tak róż 

• ne, choć jednako silne, wzbudza 
uczucia?

Teoretyk, apostoł racjonalne
go wychowania fizycznego mó
wi o nim: adept sportu sztuczne
go, poróżnionego z naturą...

Rzecznik ideałów olimpijskich 
rzecze: nie sport, a widowisko 
dla gawiedzi, czyhającej, na bez
piecznych i wygodnych trybu- 

- nach, kiedy emocjonujące ryzy
kanctwo znajdzie finał w krwa
wym dramacie...

Sportowiec fanatyczny wyja
śni: przyciąga tu wrażenie nie
słychanej chyżości. Ludzkość ko 
cha się w szalonym pędzie. Lecz 
czy wysiłek sprintera nie jest 
stokroć cenniejszy?...

Wreszcie spektator pierwszy 
z brzegu wytłumaczy: tu widzę • 
walkę ód początku do końca, w 
ciągu długich dziesiątków minut 
nieustającą ; nie mam ani nudna- j 
wych preliminary]' meczów lot
ności, ani przydługich przerw. 
Decyduje nie moment jeden, led
wie dostrzegalny, a wysiłek dłu
gotrwały, który widzę jak na 
dłoni!...

Cóż im odpowiedzieć, tym - 
wszystkim, którzy wszyscy ma- 1 
ją rację. s

Tak, iść za prowadzeniem ma- ! 
szyny, siedząc na rowerze o 1 
przekręconym widelcu, o nierów 1 
pych kołach lilipucich, o nienor-

do dyskusji czysto akademickiej, 
zgóry skazanej na bezpłodność. 
Bo na każdem polu, w każdej 
dziedzinie, można stawiać rekor
dy mięśni i rekordy woli niezrów 
wane. To zależy nie od „specjal
ności44, a od samego „człowieka44.

Posłuchajcie oto tego opowia
dania o tym do rolki motoru przy 
wartym cykliście, który nie sta
wiając nawet żadnego rekordu 
rekord przepiękny postawił.
Wschodząca już w 1913 r- gwia 

zda jazdy za motocyklem Geor-

ges Seres po wojnie stał się nie
zaprzeczonym królem tej specjał 
ności. Był mistrzem świata, był 
cztery razy mistrzem Francji. 
Startowanie jego oznaczało zgó 
ry, że pierwsze miejsce jest już 
zajęte, a wiadomość o nim star
czała, by trybuny były przepeł
nione. Bo Seres nie samego zwy
cięstwa szukał. Dawał zawsze 
maximum wysiłku, kochał sport 
dla sportu.

W roku 1923-im odbywał 
triumfalne tournee po Ameryce.

Telegraf beż drutu przynosił do 
Europy wieść o tern, że zwycię
stwo idzie za zwycięstwem, że 
publiczność amerykańska jest 
porwana do głębi, jest doprowa
dzona do kulminacyjnego punktu 
entuzjazmu.

Aż raz telegraf przyniósł innej 
treści wieść: — Krążąc po 100- 
metrowym zaledwie lejku „Ma
dison Square Garden44 Seres 
upadł, trafił pod motocykl. Ma 
obie ręce złamane, klatkę pier
siową zmiażdżoną, sześć zgru-

chotunych żeber wżarło się w 
płuca. Krwawy strzęp ciała, 
walczy zc śmiercią!

Silny organizm atlety walczył 
zaciekle. Po ośmiomiesięcznym 
pobycie, Seres wyszedł ze szpi
tala, jako blady cień człowieka.

Wrócił na tor. Ale cóż! Ten, 
który zawsze był pierwszy, pa
trzał teraz bezsilnie, jak go mija
li jeden za drugim sławni, znani, 
nieznani zupełnie...

— Finis! obojętnie brzmiał wy 
rok bezdusznego losu.

„POLSKA MUSI WYGRAĆ z AUSTRIA"
Wywiad z Hugo Meislem dyktatorem pił K ars twa wiedeńskiego

Mniej
Wiedeń we wrześniu. 

więcej przed sześciu mie

rńąlnej przekładni to jest

siącami świat piłkarski został po 
wiadomiony o ciężkiej chorobie 
Hugo Meisla, który był już „jed
ną nogą na tamtym świecie44- 
Dziś, ceniony ten dyplomata au
striackiej piłki nożnej znajduje 
się już w stanie rekonwalescen
cji i przypuszczalnie już w nie
długim czasie zabiorze się znów 
do pracy.

W przepięknej miejscowości 
kuracyjnej Baden bei Wien, w 
największem sanatorium „Gu- 
tenbrun44 spędza swój czas re
konwalescencji Hugo Meisl, któ
ry wprawdzie oddalony od swe
go biurka przy ul. Teigettof- 
strasse, trzyma jednak rękę na 
pulsie życia piłkarskiego Austrji 
i Europy.

W towarzystwie sędziego za
wodów Austrja — Węgry sympa 
tycznego Jugosłowianina Sta- 
nolju Joksica i bardzo koleżeń
skiego korespondenta jugosło
wiańskich pism: „Novosti44, 
„Morgenblatf4 i „Jugosloven- 
ski Lloyd44 D. Weissa, odwiedzi
łem Hugo Meisla w Badenie. 
zwykla towarzyska pogawędka, 
w czasie której poruszyliśmy 
szereg interesujących tematów 
aktualnych, w pierwszym rzę
dzie poświęconych piłkarstwu 
polskiemu.

— Z piłkarstwem polskiemu— 
mówi mój honorowy rozmów

ca — łączą mnie do dziś dzień 
najserdeczniejsze węzły sympa
tii. Sympatję ku sportowi pol
skiemu zawdzięczam ś. p. Koper 
nickiemu, byłemu członkowi za
rządu Austriackiego Związku 
Piłkarskiego.

Przypominam sobie, że w roku 
1911 z okazji Wystawy Higie
nicznej w Dreźnie odbył się kon 
gres FIFY, na którym Austria re 
prezentowana była przez ś. p. 
Kopernickiego i mnie. Kopernic 
ki, pó przeniesieniu sie do Wied
nia, pracował wiele na polu zbli

żenią austriacko - Dolskiego, jak 
i potęgowania węzłów przyjaźni 
między naszemi narodami. Ile
kroć wystąpił z koncepcją wyja
zdu do Krakowa — zawsze spo
tykał się ze szczerem serdecz- 
nem przyjęciem. Postać ś. p. Ko- 
pernickiego żyje jeszcze wśród 
tych, którzy z nim współpraco
wali.

Serdeczne stosunki łączą mnie 
również z dr. Edwardem Cetna- 
rowskim, którego proszę z ła
mów „Przeglądu Sportowego41 w 
mojem imieniu pozdrowić.

Ostatnio otrzymałem od dr.

Rekordy pływackie Ameryki Połud
niowej przynoszą zaszczyt sportowi 
amerykańskiemu. Oto liiista tych re
kordów 100, 200. 400, 1500; 100 mitr, 
nawanak; 1:00.6. 2:24.4, 5:16.8. 21:10.2, 
1:14.2; 200 mtir. na piersiach: Meyer 
3:05.2. Panie: 100 mitr. Cafafrema 1:27.4. 
100 mitr, na piersiach Avgerich 1:44; 
100 mtr. nawzinak Momteró 1:48.

Zorilla, znakomity pływak argentyń
ski, pogroma Charitona i Ahne Borga 
na Oliimipjadizie, został zaangażowany 
przez amerykańską wytwórnię filmo
wą i grać będzie wraz z Bebe Daniels.

ZoriWą matur ataie pozostałe amatorem.
Douda rzucił kuilą .na zawodach ma

łego prowiuicjonatacgo klubu S. K. Dra
ka w Fitovem 15 m. 05 cm. Nowy re
kord mie może być jednak «izinamy z po 
wódki obecności jednego tylko oficjal
nego sędiziiego.

Charles Holi pozostałe nadal jednym 
z najlepszych tyczlkarzy świata. Na 
zawodach w Oslo osiągnął on 405. a 420 
strącił ręką. Inne wyniki: 110 m. płot
ki Wenstrom 14.8, 400 mitr. Hammer- 
gren 49.4.

SZAMOTA ZWYCIĘŻA W PARYŻU
Szamota startował w Paryżu na te

rze w Vincennes, w biegu o nagrodę 
Lucien Faucheux i w finale pokonał 
amatora francuskiego Cliambilla o ko
lo. Czas 200 mtr. — 13.4 sek.

Ran, wygrał już czwarte z rzędu 
spotkanie w Paryżu, nokautując w 
czwartej rundzie Francuza Augonneta. 
Augonnet cieszy się bardzo dobrą o- 
pinją i jest to jego pierwszy nokaut w

, sztuczne. Ale taksamo, sztuczne 
jest rzucanie naprzykład dysku 
(dlaczego ten przyrząd bezuży
teczny taką właśnie ma posia
dać wagę i formę?) z rzutni o 
kształcie i wymiarach wielce 
komvencjonal'nych!

Tak, widowisko. Lecz jeśli 
część publiczności, niezawodnie 
przychodził w nadziei, że ktoś 
może się dla jej zabawy zabije, 
większość olbrzymia przycho
dzi, by napawać wzrok wido
kiem odwagi, imponującej i... za
raźliwej, by konsonować duszą z 
mężnymi cyklistami, by uczyć 
się od nich męstwa.

Wrażenie zawrotnej szybkości 
„bierze44 tłum. Lecz czy to upo
dobanie niezdrowe? Czy ta mi
łość ludzka do „pędu44 nie jest 
ściśle związaną z dążeniem do 
„postępu44. A co jest wartościow 
sze „atletycznie44 — to temat

Reprezentacja tennisowa Grecji w 
składzie Zerłendi i Ganranghioti roze
grała diwa spotkania międzyipaństiwo- 
we. Jugosławię (Schaffer, Friedrich i 
Balas) pokonała oma 5:0, Węgry (Kre- 
puiska i Bano) 3:2.

Bocheński wygrał na zawodach w 
Brukseli 100 mtr. w czasie nowego re
kordu polskiego — 1:05, bijąc Maiis- 
sarda — 1:05,4 i Vamdersfcichela i dc 
Pauiwa po 1:10,4. 100 mtr. mawiznak 
pań wygrała Fridk w czasie 1:34,8. 100 
mtr. naiwzinak panów. Thiempondlt w 
1:15.

życiu.-W najbliższej przyszłości wy- 
jedzie Ran ze swym managerem Le- 
clercim na dwa miesiące do Ameryki.

Tour de France, największy wyścig = 
ilcnłnirCiU ćiunin.ho miiimn ni 0.901111 nr.n0,1 I

Nowy reguiamiui obowiązywać bę- 
dlziie już w roku przyszłym. Wśród za
wodowców startować będą grupy po 
8 kolarzy z Hiszpanii, Francji, Belgji, 
Niemiec i Włoch, ilość turystów będzie 
też ograniczona do sześćdziesięciu, tak 
że na starcie słanie ogółem maximum 
100 kołanzy. Trasa biegu będzie skró
cona o 467 kim. (4790 klin.), a ilość eta
pów wynosić będzie tylko 21. Bieg roz 
poczute się 2 lipca w Paryżu ; zakoń
czony zostanie 25 lipca też w ra^żu.

Kryterium asów 100 klui. bieg toro-

Centnarowskiego pismo w spra
wie wyszukania trenera dla Cra 
covii. Byłem w trudnem położe
niu zdecydowania się co do oso
by trenera dla Cracovii. Po dłu
gich i mozolnych poszukiwa
niach znalazłem dla b. mistrza 
Polski, wspaniałego instruktora. 
Nie bez przesady powiem, że jest 
to dziś jeden z najlepszych trene 
rów, . jacy pracują w Europie. 
Hierliinder jest jednostką, którą 
życzę Polsce jak najdłużej u sie 
bie zatrzymąć. Cracovia bezwąt 
pienia wiele skorzysta z jego na
uk.

Hierliinder bawił przed kilku ty 
godniami u mnie w Badenie, i in
formował o stanie piłkarstwa poi 
skiego. Mówił, że materjału w 
Polsce jest bardzo dużo. __

W dalszym ciągu naszej poga
wędki poruszyliśmy szereg tema 
tów, jak fiasko przyszłych mi
strzostw świata w Montevideo, 
brak młodych i obiecujących re
zerw w Austrji, Czechach i na 
Węgrzech, a w końcu spytałem 
jeszcze mego rozmówcę, o przy
puszczalnego zwycięzcę w ama
torskim puharze środkowo-euro 
pejskim.

— Byłoby z Polską bardzo 
źle, gdyby nie wygrała puharu— 
usłyszałem na pożegnanie odpo
wiedź.

Maks. Lipszyc.

T°ur de France, najwiętezy wyścig • wy rozegrany w Berlinie przy udziale 
wolarski^ świata, mimo niezaiiiernej po-1 czołowych kolarzy Europy, zakończył 
ipiulannóści, jaką się cieszy, przeżywa się zwycięstwem Krolla, który zdy? 
co roku poważny kryizyis. W poszuki- stansował cale połę, porywając za so-
wanńi formuły, któraby wreszcie była 
'idealną, regulamin biegu jest uisławicz-, 
nie zmieniany. Gdy kolarze jechali w 
żółwiem tempie, rozorwując siwe siły 
na sprint końcowy, ustanowiono start 
pojedynczy na czas. Gdy teamy fa
bryczne pozwalały sobie na zbyt wie
le, postanowiono je wyeliminować iz 
konkurencji, wprowadzając znacznie 
szlachetniejszą walkę narodowości.

staiisowal cale pole, porywając z.a so-
bą Mamdelltowa i Schorna. Dominującą 
rolę grał jedaiaik iprzedewszystfcięm 
Tonani, który wygrał niemal wszyst
kie finisze. Wyniki szczegółowe były 
nasitęipujące: 1) Kroll 2:31:07—11 pkt., 
2) Mandetow — 6 plkt.. 3) Sohora — 0 
pkt., 4) Tonani o jedno okrążenie — 50 
pkt„ 5) Wolkc — 18 pikit., 5) Mouifoin— 
16 pkt., 9) Blanchoonet — 10 pikit., 10) 
Dewolf — 9 plkt.

Sensacyjny wynik Spencera na 400 
mir. — 47 sek. osiągnięty w roku u- 
biegłynn w Kalifonmii został uznany za 
rekord światowy, przez Amerykańską 
Federację Lekkoatletyczną.

Waturpoliści Węgier rozegrali w ra
mach spotkania międzypaństwowego 
z Miszna»'" ekwa —«•'•ze r"1''*. ■"""dnei 
zwyciężając w obu w wysokim stosunku 
9:0 i 9:1. Z wyników pływackich wy- 
micnić należy zwycięstwa Węgrów: 
na 100 mir. na piersiach Martonffy 
1:16, 100 mtr. st. dow. Wannie 1:02,8, 
50 mir. st. dOw. Gaborffy 28 sek.

MYDŁO
DO NOG. RAK. PACH

Silny i szybki jest
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Kursy Kiarowców Samochodowych
Tadeusza Lenartowicza

Nowolipki 67. Tel. 507-96

M W1KIHE 

.-epatuje wyłącznie specjalny 
zakład 

W. GARBIŃSKI 
Marszałkowska 119

WENERYCZNE 
skórne i niemoc, elektrołeczenle 
Dr. M. AŁTFEŁD

8 - II r,| I - 9 w. HOtA 50 
(przv Marsiałkowskiei) 

Mlanąmotnym c*ny lananlpowa

Dr H. LEWIN &mi|
WENERYCZNE ł niemoc nfc.. skórne 
Analizy. Elektrołeczenle. Od 9 — 12

i od 3—9. Niedz. 9^-2. 
NtCAłA 12.

Nlezamotuyio ceuy lecudcowe^^

co PÓŁ WIEKU POWSZCCHNlC 
ZNANY IŁ SKUTECZNOŚĆ»

^RAGo
■. St GÓ OSKI ICO

nŁ |6KSIKANSb
STWARDNIENIA

BŁONY 
PŁYTY 

CHEMIKAUA 
Gevaerfa 
tworzą doskonałą całość, 

niezbędną dla każdego amatora 
Do nabycia w składach 

Przyborów fotograficznych

Wojnę światową fabrykom zagranicznym 
wypowiedziała

f-ma „POLONIA*, 
sprzedawając rowery pierwszorzędnej ja
kości i (IB dowodnych warunkach

Żądajcie katalogu od: 
Dr. STEFAN MAIK 

POZNAŃ

Aż nadszedł wyścig o tytuł 
mistrza Francji. W gazetach sze
roko omawiano szanse.

Parisot? Stary Guignafd? Ga- 
nay? Breau? Może kto inny, z 
młodych? Tylko o tym, którego 
tak niedawno z dumą nazywano 
„nasz Seres44 nie było mowy. A 
przecież on, od tylu lat nosił ko
szulkę trójbarwną, a przecież on 
ją teraz jeszcze miał na sobie!

— Nie oddam jej! szlochając 
wyksztusił biedny kaleka.

W dniu słonecznym mistrzost
wa, przed 25-tysięcznym tłu
mem, ustawili się na starcie kola 
rze, wszyscy w nowiutkich, lśnią 
cych wesołemi barwy swetrach. 
Jeden tylko Seres miał na sobie 
niebiesko-biało-czerwoną koszul 
kę brudną i podartą, i jakiemiś 
ciemnemi plamami pokrytą. Ko
szulkę zakrwawioną z Madison 
Square Garden!

Ruszyli w swą stokilometro- 
wą drogę. Seres na czele, dum
nie i wyniośle. Atakowali go je
den za drugim, lecz stary mistrz, 
ku zdziwieniu ogólnemu, odpierał 
ataki, nie dawał nikomu przejść. 
Po trzydziestu kilometrach jeden 
tylko Parisot nie stracił ochoty, 
do walki z rozbudzonym lwem. 
Nacierał wciąż i wciąż. Aż wre
szcie, gdy właśnie pięćdziesiąty 
kilometr przebyto, na trybunach 
rozległ się bolesny szmer: Seres. 
się urwał.

Nie mógł już więcej. Młody 
Parisot, zacisnąwszy zęby, pę
dził triumfalnie ku sławie, pod- . 
czas gdy zdetronizowany król 
wyprostował się, ciężko swemi 
podartemi płucami dysząc... 
Lecz wnet wziął się w garść: —* 
Naprzód! krzyknął władczo li
derowi. — I puścił się w pościg.

Trybuny szalały. Kilometry 
szły za kilometrami, a na torze 
wciąż trwało to widowisko przej 
mujące. Młody Parisot, z zam- 
kniętemi oczyma pędzący przed 
siebie, a ztyłu stary, oszalały Se
res, wrzeszczący zapamiętale:— 
Prędzej, prędzej, prędzej.

Odległość między nimi mala-» 
ła i malała. Gdy zostawało 5 ki
lometrów, Seres już był tuż, tuż. 
Zaatakował. Parisot, kurczowo 
przywierając do kierownicy, bro 
niąc zaciekle swoich praw do 
sławy, natarcie odparł. Zdawało 
się skończone, gdy Seres krzy
knął znowu: — Naprzód, na Bo
ga!

Zostawały dwa okrążenia. By-* 
li bok w bok, prawie dotykając 
się łokciami. Motory rzucały sno 
py ognia, na trybunach nikt nie 
śmiał oddychać.

Ostatnia prosta. Obaj nie pa
trzą już na nic. Schyliwszy gło
wy, z pasją miażdżą pedały. I 
oto trójbarwny łachman wysu
wa się nieodparcie naprzód, mi
ja taśmę z przewagą jednego me
tra!

Georges Seres nie oddał swej 
chwałą okrytej koszulki. Był je
szcze raz, jeszcze raz ostatni mi
strzem swego kraju.

Czy ten sztuczny wyścig za 
motocyklem nie może być nigdy 
piękny, nie może dosięgać nieraz 
najszczytniejszych wyżyn spor
tu? - !
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SKŁAD BRONI

Rronzy i figury 
odpowiednie na nagrody sportowe 

i t. p. poleca 
s. G. ROSMAŃSKI 

ZakL Art. Wyrobów z bronzu
Warszawa, Piękna 20 

konta: Bank Przem. Polskich, Kasa 
CzŁ Zw. Rzem. Chrześcijan

P. Ł O. 47-94 .

Rolifri ZlCgltr
WARSZAWA. TRĘBACKA 10

NAJWIĘKSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU SPRZĘTU 
STRZELECKIEGO

KARABINKI: B. S. A., Vickers, Schultz & Lar
sen, Winchester, Biichel, H. W, Z., Mauser, 

» . Geco, Walther.
PISTOLETY TARCZOWE: Colt, Walther, Stock, 

Luna, Tell.

CENNIKI NA ZADANIE

TRYKOTAŻE 
W DUtYM WYBORZE

Poleca

F. KRAKOWIAK
Chmielna 30

Dla Pp. MYŚLIWYCH Poleca 
J. ZIELIŃSKI i S-Ka 
Pasy ładunkowe, Fu'eraly i drobno 
myśliwskiej Siatki, Plecaki i Steki

F
toarai kieszonkowi
। niespodzianka 2 złote, i 
Znacz, lub przekazem.
Pobranie wykluczone. Doko
nywa zdjęcia w 1 minucie

iSEHCACja TOWARZYSKĄ
(wytwórnia Nowości
I ' Wnr-nawa, Karmelicka 150
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12-tu kandydatów na jedno miejsce
rpAPRZÓD (LIPINY) —T PODGÓRZE

Zawody wykazały, że Naprzód u- 
cliodzić może słusznie za najbardziej 
groźnego kandydata do Ligi. Pierwszą 
bramkę zdobywa Podgórze. Lecz je
szcze do przerwy uzyskuje Naprzód 
prowadzenie, dzięki 2 samobójczyni 
bramkom gospodarzy. Po przerwie u- 
widacznia się przewaga gości, którzy 
uzyskują dalsze 3 bramki. Mimo silnej 
przewagi w 20 ostatnich minutach mc 
może Podgórze podnieść wyniku. Mecz 
odbył się w Krakowie.

Ł. T. S. G. — Legja 2:1.
Wynik niezasłużony i nie odpowiada

jący nawet w przybliżeniu przebiego
wi gry. 80 proc, zawodów należało do 
Legji. choć grała od 34 111. w dziesiąt
kę, bez doskonałego pomocnika Jezier
skiego, który uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi przy zderzeniu się z przeciw
nikiem. I

\ Walki grupowe o prawo wejścia do Ligi
: " Przy stanie 2:1 dla łodzian, a na 2 m. 

przed końcem strzela Legja wyrównu- 
. jącą bramkę, której jednak sędzia nie 
i uznaje, (rzekomo z powodu spalone- 
[ go). Jedna zatem fałszywa decyzja sę- 
. dziego p. Drabikowskiego (Toruń), za

ważyła na wyniku tak ważnych zawo- 
; dów.

Zawody sanie były bardzo interesu
jące i słały niewątpliwie na wyższym 
poziomie, niż niejedne ligowe. Do pa
uzy gospodarze grają ze słońcem i lek
kim wiatrem mają przygniatającą 
przewagę, niewyzyskaną tylko dzięki 
pechowi w strzałach i szczęściu bram
karza. W 31 min. pada pierwsza bram
ka dla Legji. Strzela ją z wolnego po
średniego Kwintkiewicz II.

Przy ustawicznej przewadze gospo
darzy Ł. T. S. G. wyrównuje w 75 min. 
z przeboju Królikiewicza, nie bez winy 
obrony Legji.

Zaskoczeni niezasłużonym stikce- 
I sem łodzianie napierają teraz silnie i

przez 8 minut górują nad Legją. Herbst- 
reich strzela w 83 miii, drugą bramkę

mu ostatniemu brak techniki. Z wojsko 
wych najlepszy bramkarz.

Bramki dla Lechii zdobyli Kruk (2), 
Czudżak (2). oraz Paiak z karnego: dla

dla biało-czarnycli, również z przebo
ju. Leglu gra w czwórkę w napadzie, 
atakuje ź niezwykła furją, która wkoń- 
cii doprowadza do wyrównującej, ale’Ib. dobrze P. Schneider z Krakowa. Wi- 
nieuznąnej. bramki. ( dizów około 1,000.

Ł. T._S, G. jest naogóf przereklamo-; MARYMONT (WARSZAWA) -

POLONIA (BYDGOSZCZ) 4:0 (2:0)
wany. Dobry był bramkarz, grający z 
kolosalnem szczęściem, lewy obrońca i 
lewy skrzydłowy, Herbstrcich doskona
le był trzymany w szachu przez Skrzyp
czaka. Legja miała jeden z najlepszych 
swoich dni. Grala bez słabych punktów. 
Przegrała tylko z powodu fałszywej de 
cyzji.

Publiczności zgromadziło się ponad

9 PAC — Wiśniciki i Polak. Sędziował

Zawody prizyiniosły zwolennikom 
„piłki okrągłej" roziozarowanic. Po
lania bydgoska bowiem okazała się 
dninżyiną surową o prymitywnej techni
ce, stojącą na poziomie naszych naj- 
słaibsizycih zespołów ki. A i grającą w

LEWINfiWKA, CZYSZ, FREIWALDÓWNA
wyróżniają sie na zawodach onólnożydowskich

Publiczności zgromadziło się ponad , da/dallkm bardizo ositro. Stosunkowo uaj- 
1000 osób. Mecz odbył się w I oznaniu. pcwmiejisizą częścią drużyny była obro.

IFCHIA _o p A C 5:2 (1:1) >ia< roaponządizająca dobrym wyikopein, 
1 ..___________________________ I imtomiaisit napad okazał się bezinadziej-
Lccbja: Ijaclmiw. 1 < uik Or ■'••• -1 Itjc sta,by j poizibawiomy zupełnie surzel- 

ęhura. Kada. Dobosz. MM^ ? ' c- .Bramkanz Marymanltłi pra wie przez 
ku, Czmlżak. Kruk. Domiczek. . ę.,ly s J)ic n)iat do roboty . ędy_ 

9 P. A. C.: Juchniewicz. Wosaełt. Ii.m tay ^apad drużyny stoteczincj zdobył 
miński. Hubera. Ortli. Cegłowski. Jłay się na większy wysiłek, wynik cyfro- 
ny, Wiśuickf, Jod Iow sta 1 olak. Nnzi-1 wy nióg^|jy bye 0 wiele wyższy, 
kowski. I ... . i„ t o p I Gra me należała do zbyt ciekawychRewanżowe snotkame Lechm z 9 1 ... . , , rńnwnW m whvr wvmkim* z" v « ... 1 ^1:,1111 1 0 S'tdid iroiWiiiiCA ud Ziijy i wyiMjivuiiA. C. wywołało we Lwowie w imię zwim | ... - - J--
teresowwiie ze względu ira klęskę dozna

OGNISKO — 82 p. p. 5:0 (3:0) •
Rozegramy w Wilnie mecz o wejście 

do Ligi, przyniósł zdecydowane zwy
cięstwo Ognisku;

Goście nstęipowali Ognisku na całej 
linii i względnie pomyślny wynik za- 
wdiziecizają dużej dozie szczęścia oraz 
b. przytomniej grze bramkarza i nie
złej obrony.

Ognisko miało wybitną przewagę 
przez cały okres gry.

Sporadyczne wypady gości likwido
wała szybko doskonała para obrońców 
wileńskich przy współpracy pomocni
ków.

Atak wilnian świetnie dysponowany 
nie schodzit wprost z pola gry 82-go 
pulta, który przeważnie ograniczał się 
do defeiizywy. Bramkami podzielili się 
Godlewski (3) i Wasilewski (2).

Szczególnie wyróżnić należy Godlew 
skiego, inicijatora szeregu pięknie prze
prowadzonych akcyj.

’ Tabela gier o wejście do Ligi przed* 
stawia się następująco:

I grupa: 1) ŁTSG (Łódź) gier3, pklt. 
6, bramek 8:3, 2) Marymont (Warsza
wa) gier 2, pkt. 2, bramek 5:3; 3) LegJa 
(Poznań g. 2, pkt. 2, bramek 5:2; 4) Po- 
louia (Bydgoszcz) gier 3, pkt. 0, bra
mek 2:12.

.11 grupa: 1) Naprzód (Lipmy) gier 2. 
pkt. 4, bramek 8:3, 2) Podgórze (Kra
ków) gier 2, pkt. 2. bramek 7:6. 3) RKS 
(Radom) gier 2, pkt. 0, bramek 3:9.

III gruipa: 1) Ognisko (Wilno) gier7, 
pkt. 4, bramek 10:2, 2) 82 p p. (Brześć) 
gier 2, pkt. 2. bramek 4:6, 3) Cresovia 
(Grodno) gier 2, pkt. 0, bramek 3:9.

IV grupa: 1) Lechja (Lwów) gier 2, 
pkt. 2. bramek 5:4, 2) 9 p. a. c. (Siedl
ce) gier 2, pkt. 2. bramek 4:5 Roz-> 
gr-”'ki w tej grupie zostały w’;■ y 
już zakończone, odbędzie się jedyma 
trzeci mecz decydujący na neutralnym 
gruncie. '

'Ł okazji jubileuszu 20-lecia ZKS Mak I 
kabi zgromadził elitę zawodników ży- 

,'Jowskich i to bez żadnych wyjątków. 
Osiągnięte wyniki udowadniają, że 
sport żydowski w Polsce stoi dość 
wysoko i że przoduje tu krakowska 
Makabi, posiadając mistrzowską dru
żynę waterpolową, świetnych pływa
ków, piłkarzy i lekkoatletów, jak ostat
nio udowodniła, zdobywając w ogólnej 
punktacji przed Makabi Warszawa 
pierwsze miejsce i puhar „Nowego 
dziennika" dla najlepszego klubu żydów 
skiego w Polsce. Z zawodników naj
lepsze wyniki osiągnęli: Lewinównu w 
kuli i w oszczepie, Freiwaldówna w 
plotkach, Czysz na 100. Wyróżnić nad
to należy Metzcndorfówną (Makkabi 
Kraków) Turecką (Makkabi W-wa), , 
Goldfingera (Makkabi) i Majorczyka 
(Bar Kochba, Król. Huta). Drużynowo 
silną była Makkabi Warszawska. Or
ganizacja dobra. Wyniki szczegółowe 
były następujące:

Panie: 60 mtr. — Freiwaldówna (Kr.) 
8.4 przed Turecką (War.), 100 mtr. — 
Turecka (War.) 13.2 przed Glassnerów- 
ną (Kr.). 200 mtr. — Turecka (War.) 
28.8. przed Metzendorf (Kr.), 800 mtr. 
płotki — Freiwaldówna (Kr.) 13 sek. 
przed Halą (War.), 800 mtr. — Kirsch- 
baum (Kr.) 3.09, wwyż — Freiwaldów
na (Kr.) 130 przed Halą (War.) 125, 
wdał — Freiwaldówna (Kr.) 483 przed 
Berliuerówną (War.), oszczep — Lewi- 
nówiia (Wilno) 30.185, kula — Lewi- 
nówua (Wil,) 10.82, dysk — Bergsonów 
na (War.) 32.04, sztafeta — 4 x 100 — 
Makabi (Kraków) 56 sek., 4 x 200 — 

■ Makabi (Kraków) 2:04.6.

Panowie: 100 mtr. — Czysz (G. Śl.) 
11.1, 2) Licbfckl (War.) o 3 mtr.: 400 
mtr. — Goklfinger (Kr.) 55 sek, 2) Lieb- 
feld; 800 mtr. — Goldfiiiger (Kr.) 2:11, 
2) Gradus (War.); 1500 mtr. — Gra
dus (War.) 4:26.4, 2) Goklfinger (Kr.): 
3 kim, — Gradus (War.) 10:02.6, 2) 
Lieberman (Lwów): skok wdał — Bre- 
imer (Kr.) 574, 2) Schorr (Lw.): wwyż 
-- Schorr (Lw.) 155, 2) Żeberko (Kr.) 
155: oszczep — 1’asmanlier (War.) 
41.54, 2) Matzkier (Bielsk) 39.60; dysk 
— Sliel (Kr.) 34.22. 2) Braude (War.) 
33.13; kula — Majorczyk (Śląsk) 10.91,
2) śtiel (Kr.) 10.22; sztafeta 4 x 100 — 
Makabi (Warszawa) 48.4, 2) Drór 
Lwów); 3 x 1000 mtr. — Makabi (Kra 
ków) 8.55, 2) Makabi (Warszawa).

Hokeiści polscy zyskują cenną dla 
siebie jednostkę. Inż. Józef Skroubek, 
wielokrotny reprezentant Czechosłowa
cji, członek praskiej Slavii, przenosi się 
na stale do Polski. Skroubek wielokrot
nie bronił barw Czechosłowacji, w mi
strzostwach Europy.

ną przez Iwowiam w Siedlcach. Lecltiu 
spelmila iiokludanie w niei nadzieje, z1'^ 
ciężając przeciwnika swego w pięknym 
stosunku 5:2. Sukces miejscowych byi 
zasliużoitiy, przowyźszuW <»ni bowiem 
ariylerzyslów technika i (wlctvku. zido- 
byii sie też na odpowiednia auibi^ za 
pał i poświęcenie. 9 PAC to naogół drn 
Żytna surową, ktorei gtowoynii walorami

bieg bardzo ciekawy, tenibardziej., 
pierwsza połowa skończyła sie remż

poziomie. W pierwszej połowie Mary- 
monn pozwolił sobie narzucić system 
gry przeciwnika (góipue podania), do 
którego to systemu dirużyma stołeczna

NOWE ZWYCIĘSTWO GARBARNI
Waraawiaaka przegrywa w Krakowie 0:5

bardzo 
bramka

przyzwyczajona. Odbiło się to 
ujemnie na grze. Pierwsza 

padla już w początkowych minu 
stirzaln Uglenicy. W pół god®i-

Leclijii wykorzystać odpowiednio swoi 
napad i zapewnić sobie zwycięstwo. Z 
miejscowych na wyróżnienie zasłużyli . wat p. 
Kruk, Cziiidżak i Pająk, aczkolwiek te-1 gowo.

ny później Marymomit przez Ńapiórkow 
skiego podwyższa stmsmmek bramek do 
2:0 na swoią korzyść. Po przerwie za- 
zmaczyia sie jcwzpzc siWetoza przewa
ga .zespolił stole ciziu eg o, który zdoby
wa dałsizc dwie bramki przez Pnze- 
oi liwskiego i Rudnickiego. Rzut karny
przyizmaiiiy dla Mairymoiiitu, został przez 
Rrzeorowiskiego prlzestrzelomy. Sędzio
wał p. Miuink z Lublina zibyit dlrobiaz-

Zmuszona konkurencją meczu Le- f czasowych w Krakowie. Zupełna beza 
gja — Cracovia, urządziła Garbarnia | myślność, kopanie byle naprzód, do cz« 
to spotikamie przed południem, wskutek | go dołączyła się fatalna, gra — tak do- 
czego zaledwie 2.501) widzów się ze-1 brego zawsze — Domańskiego, me po
brało. Nicobeoni nie stracili przez to | zwalały wierzyć, że to gra drużyna li
nie, bo zawody mało emocjonowały | gowa. Jedynym jaśniejszym piurktem 

‘ ■" był Zwierz, usiłujący wprowadzić w;
grę myśl. Kto z reszty był pajslab-

dzięki nad wyraz słabej grze Warsza
wianki.

Drużyna ta, aczkolwiek nigdy do 
nadizwycizajnych nie należała, dzięki 
walorowi doskonałej kondycji fizycz-

szym, trudno orze. ■
Ńa takiem tle przedstawiała się Gar

barnia oczywiście o klasę lepiej, mimo, 
że gra jej nie stała na poziomie ostar-nej i szybkości ich graczy w ataku, że gra jej nie stała na poziomie osław 

dotąd zdołała sobie mimo wielu bra-i nich spotkań. Uzyskawszy, w 17 rniwH 
ków zaskarbić sympatię i uznanie. O«]tach 3 punkty atak stracił swój ciąg 
sta tnie jei zawody niestety nawet tego j na bramkę, pozwalając nawet przeęrw- 
uic ujawniły. To też grę Warszawianki i pikowi na jakiś czas opanować grę.

’ ----- * .i-...-/. Najroduktywniejszym graczem był. tu
Joksch, wykorzystujący dobrze fatal
ne błędy obrony. Energiczny Pazurek 
za dużo wózkuje, podobnie i Smoczek- 
Mazur był groźniejszy od Batora. W 
pomocy Wilczkiewicz latiwo dawał so
bie radę z całą trójką ataku Warsza
wianki, to też lekko zupełnie obaj 
skrajni pomocnicy przytrzymali Luk
semburga i Hasselbu'scha. JJIąjslablei 
przedstawiała się linia obrony, której 
tylko rzadko udawały się czjste^wy- 
kopy. Bramkarz był bezrobotny.

Garbarnia: Grzegorczyk: Konkie- 
wicz; Bil; Augustyn, Wiloźkiewicz. Na- 
graba; Mazur, Joksch, Smoczek, Paziu

uznać trzeba za najsłabszą Z dotych-

ZAMĘT W LIDZE, MECZ Z AUSTRIA
Opinja gen. Bończy-Uzdowskiego o najciekawszych zagadnieniach piłkarskich

Sztucznie wytworzony kryzys w Li
dze jest w dalszym ciągu głównym 
przedmiotem zainteresowań świata pił
karskiego. .

Poniżej zamieszczamy niezwykle cie 
kawą i ważką opinię prezesa PZPN-u

— Do rozlaniu najprawdopodobniej 
nie dojdzie. Zbyt mało jest powodów 
ku leniu. Tyle co do kryzysu w Lidze.

— A jak przedstawia się prawa me
czu z Au st r ją ?

— Mecz z Austrją jest dla nas spot-

też porażką. Do Wiednia jedzie ekspe
dycja złożona z 15 osób pod kier. kpt. 
Lotha i mjr. Krajewskiego. Graczy więc 
tylko 13-tu. Ze względów oszczędno-

nie widzimy zbyt wielkich różnic 
między poszczególnemu drużynami.

po-

— Piłkarstwo polskie ma jeszcze da

,en. Bończy-Uzdowskiego.
Lidze

PZPN nic nie wic. Na podstawie jed
nak wiadomości prasowych i prywat
nych, zdołaliśmy' wyrobić sobie zasad
nicze pojęcie o powodach i przebiegu 
wrzenia. Nie uprzedzając rozwoju fak
tów toogę" stwierdzić, że związek jed
nomyślnie potępia zakulisową i nielo
jalną walkę niektórych klubów, bronią
cych się przed spadkiem do niższej kia 
sy. Przeciwko tej walce występujemy 
z całą stanowczością, chociażby z tego 
względu, że wejście do Ligi jest naj
wyższą nagrodą dla klubów klasy A. 
Dlatego też kluby A — klasowe mają 
w związku swego żarliwego i natural
nego obrońcę.

NA BOISKACH WARSZAWY
Ubiegła niedziela ppzylniosła idlwa 

dalsze mecze kwalifikacyjne o.utrzy
manie się w klasie A. Pierwszy odbył 
się na boisku Skry pomiędzy gospoda
rzami a Pociskiem z Rembertowa. Od 
wyniku tego meczu zależał dalszy los 
Pocisku. Ten ostatni musial jednak wy 
stąpić w osłabionym składzie i mecz 
przegrał wstosunku 1:5 (1:2), przyozem 
przewaga czerwonych zaznaczyła się 
przez cały czas, a zwłaszcza w dru
giej .połowie. Bramki zdobyli: dila zwy
cięzców Smosarski I i Smosarski Ii 
(po dwie) ora® Jamis® (1). a dla ipolko- 
naujch — Zacha rczulk. Poza tern Skra 
uje wykorzystała karnego. Sędziował 
p. Glębicki.

Drugi mecz kwalifikacyjny pomiędzy 
Gwiazdą a Varsovią rozegrany został 
w sobotę na boisku Skry. Obie druży
ny wystąpiły z-rezcrwowyimi. Gra. sta
ła na niezbyt wysokim poziomie i za- 
kończyja się zwycięstwem Gwiazdy 
4:2 (2:2). Zwycięstwo Gwiazdy zasłu
żone ale w Zbyt wysokim stosunku. Bo 
haterem spotkania byt Lerner I, który 
strzelił wszystkie braimikii dla zwycięz
ców (w tern jedną z kannego). Po przer 
wie zaznaczyła się przewaga drużyny 
liarcerskiej, mewyikonzystaiia cyfrowo 
z powodu doskonałej gry Wałacha w 
bramce. Bramki dila Vansovii zdobył 
Olszewski (1). a druga samobóljaza. Sę
dziował p. Orłowicz.

Rewanżowy mecz o wejście do kla
sy A, rozegrany na boisku AZS pomię
dzy Ogniwem a Sokolętami, zakończył 
się skandalem. Mianowicie przy stanie 
1:0 dla Ogniwa sędzia imusiał przerwać 
mecz wskutek bijatyki -wszczętej na 
boisku przez graczy Sokoląlt po nieuz- 
uaniu przez arbitra Szolca wyrówinu- 

- iącei dla nich bramiki. Sprawę całą roz
strzygnie W. G. i D.

W niedzielę rozpoczęły się rówinież 
•liiędzygrupowe zawody o wejście do 

. klasy B, w któryćKbierze udział 6 mi
strzów poszczególnych grup. Pierwszy 
inecz TUR Wóla — Robur zakończył 
się pogromem ostatniego 9:1 (3:1).

• Wewnętrzne zawody lekkoatletycz
ne Gwiazdy przyniosły następujące wy 
niki: 100 m.: Zylbersztejm 12,5, 400 m.: 
Zylbersztejn 60 s., 1500 m.: Kisełstei 
5:17. Skok wyż: Waltenberg 139, wdał: 
Buch 507; dysk: Rosenberg 20 m., kula 
W kg.): Watenberg 11,37.

Mecz lekkoatletyczny juniorów Skra 
I—Robotnicze Harcerstwo dat wyni
ki: 60 m.: Rogowski (Skra) 9,2, 500 m.: 
4) Wyszyński (S.) 2:30. dysk: Rogow
ski (S.) 27,65. Skok wwyż: 1) Melie» 
<S.) 125. Wdał: 1) Śledzińskl (H.) 429. 
Zwyciężyła Skra 35:25 pkt.

:■ Zawody zapaśnicze YMCA dały iiiu- 
'.MWijace iwynlki: Rutkowski itiległ 
twrt>ckieiim, Ksiąźlkiewiw pokonał Go?

gunię, Pyicz nie roizstirzyginął walki z 
Zasiakiem, Celiński przegrał z Neisem, 
Geóderowicz zwyciężył Kopczyńskiego, 
wreszcie Winiarski wyszedł na remis 
z Kopczyńskim. W walce wolno - ame
rykańskiej Burza został pokonany 
przez Neisa. Zapowiedziany mecz za
paśniczy YMCA — PTA nie doszedł 
do stadku z powodu nieprzybycia za
wodników PTA.

ściowych na mecz nie jadę.
— Jakie jest zdanie p. prezesa o 

i ziomie piłkarstwa polskiego?
po-

kauiem-decydującem. Jesteśmy o jeden (-------- --------- _
punkt wtyle za Austrją. By puhar śród-1 — Jest rzeczą ogolme znaną, ze 
kowo-curopcjski przypadł nam w | złom piłkarstwa podniósł się, lecz 
udziale, musimy bezapelacyjnie wy-1 w takim stopniu, jak się spqjlzicwaiio. 
grać. Remisowy wynik będzie dla nas I Wyrównanie klasy drużyn uczyniło, że

KRAKÓW - SLĄSK 10:4
Turniej tennisowy w Katowicach

Mecz tennisoiwy Kraków. — Śląsk na
bierał specjalnego posmaku sensacji 
ze względu na mające nareszcie 
dojść do statku spotkanić Dubieńskfei 
z Jędrzejowską. Niestety z powodu od
mowy Dubieńskiej. przypuszczać nale
ży, że unika ona roizigrywki ze swoją 
.młodą rywalką.

Zwyciężył Kraków w stosunku 10:4, 
przyczeni nie rozegrano trzech gier, w 
których przewidziano ze strony Śląska 
Czyżowskiego. Gracz tein został zdy
skwalifikowany przez PZLT i Kraków 
zaprotestował przeciwko jego udziałowi 
w rozgrywce.

Gra pojedyncza namów:. Konopka 
(Kr.) — Miozga (Śl.) 6:0. 6:2: Andrze
jewski (Kr.) — Stadler (Śl.) 3:6, 7:5, 
7:5; Potoczek (Kr.) — Czyżowski (SI.)

po
me

(Kr.) 6:1, 6:2; Wittmaiiiui (Śl.) — Lie- 
blimg (Kr.) 7:5, 6:2.

Gra pojedyńcza pań: Jędrzejowska 
(Kr.) — Yolkmerówna (Śl.) 6:2, 6:0: 
Porowska (Kr.) — Kubierska (Śl.) 6:4, 
7:5; Bomiecka (Kr.) — Gawron (śl.) 
8:6, 6':3; Landauowa (Kr.) — Pajonków 
na (Śl.) 8:10. 3:6.

. Gra podwójna paiiiów: Horain. Lie- 
Mimg (Kr.) — Foerster. Steiner 6:3. 6:2'; 
Tarczyński, Konopka (Kr.) — Chojecki, 
Stater 6:1, 6:2'; Andrzejewski, Poju- 
crok (Kr.) — Czyżowski. Wittniaiimi — 
nie grano.

««mi podwójna mieszana: Jędrzejow
ski, Konopka (Kr.) — Martickowa, 
Foerster 6:2. 6:4; Boniecka. Horain 
(Kr.) — Kubierska. Steiiner 6:1. 6:1; Po- 
ziowska-, Jurczyński (Kr.) — Volkmerow 
tia, Wittmann 2:6. 3:6: Bielecka. Lie-

lekie drogi przed sobą. Potrzeba je
szcze wielu lat pracy, abyśmy doszli 
do poziomu drużyn zachodnich. Naj
większą moją nadzieją są mali chłopcy, 
kopiący namiętnie piłkę. Wśród nich 
możnaby znaleźć wiele talentów.

— Jakież są plany związku na przy
szłość?

— Tak jak i w r. b. weżmiemy w 
nadchodzącym sezonie udział w roz
grywkach o amatorski pubgr.. środkp- 
wo-europejski. Poza'tem' staramy się o 
spotkanie z silnymi przeciwnikami, a. 
więc ze Szwecją i z zawodową druży
ną Czechosłowacji.

Projektowaliśmy już oddawna spot
kanie z Francją, ale przyjaciele nasi 
nie bardzo spieszą się z nawiązaniem 
stosunków. W przyszłym roku pono
wimy starania o doprowadzenie do 
skutku meczu z Francją, — ale z ja
kim wynikiem — nie wiem!

rek, Bator. ■ _ r ., >
Warszawianka; Domański; Zarzeckr, 

Wróblewski; Tłuczkiewicz, Zwierz II» ? 
Hahn 1; Hasselbusch. Jung. Lachowic®» 1 
Szenajch, Luksemburg. ?

Bramki dla Garbarni. strzelili Joksz ? 
3, Mazur i Smoctek. Sędzia p. Niedź- । 
wirskT na‘poziomie Warszawianki. >•

Kpt. Gross — b. bramkarz Polonii 
stołecznej — obecny zaś kierownik 
Ośrodka W. F. na m. Warszawę i vi- 
ceprezes Warszawianki, ma być w naj 
bliższych dniach przeniesiony do Prze
myśla. Warszawa traci w nim cenną 
silę, której wiele ma do zawdzięczenia.

TURNIEJE TENNISOWE

nie grano: Horaim (Kr.) — Steiner (Śl.) i bling (kr.) — Pajonkówna, Czyżowski 
6:2. 6:2; Foerster (Śl.) — Jurczyński | — nie grano.

mm

PRZED MECZEM HAZENY
Warszawa-Brno

IW piątek przyjeżdża do Warszawy 9 
hazenistek czechosłowackich, stanowią
cych reprezentację ojczyzny tej cieka
wej gry zespołowej. Zespół czeski roize 
gra diwa mecze w Warszawie: w sobotę 
Czechosłowacja — Łódź, a w niedzielę 
Czechosłowacja—Warszawa. przyczyn 
możliwe jest, że reprezentacją wystąpi 
pod naziwą składu praskiego.

Czwdfrty zkolel trójmecz lekkoatle
tyczny Orzeł — Amatorski K. S. — 
Głuchoniemi zakończył się zdecydo
waniem zwycięstwem Orła, którego za
wodnicy zajęli prawie wszystkie pter- 
iwsze miejsca'. Wyniki były następu
jące:

100 m'tr.: 1) Twardowski (Orzeł/ 
12,4. 2) Hanus'z (O.) 12.45 s. 200 mitr.: 
1) Hanasz (O.) 25 s„ 2) Sobolewski (A. 
K. S.) 25,3; 400 m.: 1) Sobolewski (A. 
K. S.) 55,4, 2) Walentynowicz (O.); 800 
m.: 1) Żemło (O.) 2:9 przed'Kowalskim 
(O.); 1500 m.: 1) Żemło (0.) 4:38 przed 
Raszkiem (O.): 3000 m.: 1) Żemło (O.) 
10:12 s. przed Raszkiem 10:17; 5000 m.: 
1) Żemło 17:12 przed Raszkiem (o 
pierś).. Sztafeta 4x100 m.: 1) Orzeł w 
składzie: Hanasz. Zgierski. Twardowski, 
Waryszewski 47.8 s, przed Amatorskim 
KS (o 35 mtr.) i Głuchoniemymi. Szta
feta szwedzka: 1) Orzeł w składzie: 
Twardowski. Hanusz, Zgierski. Walen
tynowicz 2:18 s. przed Amatorskim (o 
50 m.) i Głuchoniemymi. Skok wdał: 1) 
Twardowski 597 cm. przed Ziglińskim 
(AKS) 586; wwyż: 1) Twardowski 155, 
przed Klimeckim (AKS); tyczka: 1) Lau 
rans (O.) 260 przed Klimeckim (AKS) 
240; rzut kulą: 1) Hanusz 10.05 przed 
Borońskim (O.); dysk: 1) Hanusz 30,76. 
przed Laurapsein 28.92: oszczep: !) 
Laurans 38,45 przed Domagalskim (O.) 
34.80.

Gzeszki iprzyjadą w piątek o godz. 
15.04 w składzie następującym: Dvora- 
kiova (bramkarz). Weigrlditova (obro
na), Matyisova i Jirrlstova (pomoc). Ve- 
sela, Ohnrovai. Dusilova (atak). Rezer
wa: Kovalilkova, Brabcova. Kierowni
kiem ekspedycji jest p. Treiirtiima.

Powyższe spota'iiia odbędą się za
miast projektowanego pierwotnie meczu 
Wauszaiwia — Brno. Zawodintaziki cze- 
chosłowackilc Tekrintnilia sie « nKiistępują- 
cych kllubóiw: -Slavia (Praga), Spontkliub 
(Melnik),, Urcduiilkov S. K. (Karlin) i Li- 
ben.

Skład rciprezenitadii 'warszawskiej, kto 
ra właściwie pokrywa się z reprezenta
cją Polski wyłoniony zostanie po me
czach treniuiigowych rz pośród następują
cych zawodniczek: Schabiństka II lub Hu 
lauiicka (olbie Grażyna) ■— bramka; Szy
mańska (Polonia) lub Wierzbołowska 
(Warszawianka) obronią: Woynarow 
ska (AZS). Heyboiwfczówna (bezpartyj
na" — dawny PIWF)„ lub Szalayówna 
(Grażyna) — pomoc. Atak wybrany hę 
dzie z pośród następujących/pań: Koip- 
ciuchówina (wychów. PIWFj; Sjżiihid- 
tówna (Polonia), Sadkowskij (mtizyiiii); 
Wenclówiiia (Skr), Rapińską (Grażyiia) 
i Aleksaindrq'więzó\v;na (AZS). ■

We wtqrek (Ogfpd Sąślv, gfldz. i 
środę (Agrykola) odbędą się itreriingi 
zespołów które ‘dośtąj-ęża materjalli' do 
ostatecznego zestawienia skladiii. ' Repre 
zeintacja Łodzi jeszcze nie jeśt zesta
wiona.

Ostrowie Wlkp., a od rpk|i zesz^hq w 
Jarocinie w imię wzorówej organizacji 
sportu kolarskiego w Wbjewodztwld 
poznańskiem, postanowił przyłączyć 
się do Poznańskiego Okręgowego Zwlą 
zku Kolarskiego, który na miejsce 
Wielkopolskiego Okręgu utworzył w 
Jarocinie swój podokręg.
„Nij. zukończęuie swej działalności

W ogólnęi punktach izwyeiężyl Orzeł 
81 ipktt., przed Amatorskim K. S.— 193 
pkt. i Oluchoiniemymi — 285 bkt. Wo
bec tego. że*Orzel zajął iuż trzy razy 
z rzędu pierwsze miejsce w tróiineczii,............. .........  . . ........
puhar tifiindowaiiiy przez trzy kluby i Wielkopolski Okręg urządził w dniu 15 

! urzesietll mmiteczuie im mIhmiość OrlH; września 1. b. ww,ścigi kolarskie 0 mi*

W ciągu ubiegłego tygodnia wszyst
kie prawie kluby stołeczne urządziły na 
zakończenie sezonu turnieje klubowe.

Tutniej wewnętrzny W. L. T. K. 
przyniósł w finale zwycięstwo Mar- 
szewskiego nad Tarnowskim w sto- 
stwiku 6:2, 7:5, 6:3. W półfinale Mar- 
s.ze-wsiki pokonał Popławskiego 7:5, 6:2, 
a Tarnowski — Drewnowskiego 7:5,

NOTATNIK PIŁKARSKI
z całej PolsKi

Zarząd śi/jly Ligi P. Z. P. N-u przy
gotował \viele materiału, mającego 
służyć *a odparcie ataków na walnem 
zgromadzeniu w dn. 5 i 6 października.

Zarząd ten, w skład którego wcho
dzą: prezes — mjr. Izdebski, czterolet
ni prezes K. O. Z. P. N., wiceprezesi — 
Laskownicki i kpt. Gross,, skarbnik — 
kpt. Partyka i sekretarz — Dancygier, 
postanowił na walnem zgromadzeniu z 
całą stanowczością wystąpić przeciw 
nielojalnym metodom walki.

Na|bardziej atakowany na walnem 
zebraniu Ligi będzie P. K. S. i Wydział 
Gier i Dyscyplin, którym zarzucają pe
wne uchybienia w obsadzaniu zawo
dów i nierównomierne wymierzanie kar 
za takie same przewinienia.

Ekspedycja polska do Grazu na 
mecz z Austrją, składać się będzie z 
15 osób, w tern 13 graczy oraz dwóch 
kierowników. Ekspedycję, prowadzić 
będzie mjr. Krajewski, a nie gen. Boń- 
cza Uzdowski, jak to uprzednio projek
towano.

Węgierski Związek Piłki Nożnej za- 
pp|es(qwn| .ńrzhęjwko pfpwadzeniti 
ich ąięczti z Czebhafnj ó ąmątorski pu- 
liar srodkowo-piirppę]s|fi pi^ez sędzie
go p. Lustgartena, tlomacząc się, iż mę
czeni pul|arowym, nie może kierować 
sędzfą ppchodzący z zainteresowanego 
w rozgrywkach pnharowych państwa.

i^lli — bftintóz k‘(pry jak 
wiadomo zdyskwalifikowany został 
prżę? O. Z. P. N., na przeciąg czte
rech tygodni, za brutalną grę na meczu

z Philipsem, obecnie ukarany został, 
za to samo przewinienie, przez Wydział 
gier i dyscypliny dyskwalifikacją na 
przeciąg trzech tygodni.

Obecnie niewiadomo, która z dy
skwalifikacji obowiązuje. Sprawę po
wyższą rozstrzygnąć ma P. Z. P. N.

Regaty wewnętrzne W. K. W. Wisła 
przyniosły wyniki następujące: jedyn
ki — Kalędkiewicz 7:45 czwórki — o- 
sada pod sterem Szprengera 6:36.3, 
dwójki półwyścigowe — osada pod 
sterem Kraszewskiego 8:17, czwórki 
półwyścigowe — osada pod sterem Po 
mijałskiego. 8:07.5. czwórki półwyści
gowe — Siesicki 7:55, czwórki pół
wyścigowe młodzieży (1200 m.)—osa
da pod sterem Bernatowicza. Długość 
trasy 2000 m.

Szermiercze mistrzostwa Warszawy 
rozegrane zostaną dn. 13 października 
w sali ośrodka wychowania fizycznego. 
Zgłoszenia do dn. 5 października przyj
muje por. Laskowski w ośrodku w. f. 

. W ostatni dzień' jesiennych wyścl* 
gów konnych w Ławicy (pod Pozna* 
niem) w wielkim biegu Military ha 
dyst. ok. 6400 mtr. o nagr. 10 tysięcy 
zł. pierwsza przyszła do mety Frasqui- 
ta pod por. Tuńskim. Ppłk. Rómmel, do- 
siadujący Lapis Lazuri spadł przy prób 
nym skoku z konia i wycofał się z go
nitwy.

6:2. Jan Loth przegrał w ćwierćfinale 
do Tarnowskiego.

Turniej AZS-u przyniósł zdecydować 
ne zwycięstwo Zbyszewskiego nad An- 
drochowiczem 6:2. 6:1. 7:5. W półfi- 
nałach znaleźli sie Gałecki, który nie
spodzianie pokonał Bortnowskiego £■' 
Salmonowicza. Grę podwójna wygrała 
para Salmonowicz — Bortnowski. bijąc 
zwycięzców pary Androchowicz — Zbyt 
szewski. Kuleia z Kosarskim.

Turniej K. T. 1929 pokazał rewelacyj
ną formę młodego Sziwarcmana,. który 
zdołał łatwo pobić Krasuckiego, KantD 
ffa i Wimawara. W finale uległ on ićd- 
nak b. dobnie grającemu Karafiołówi 
0:6, 1:6. 2:6. Double wygrali Karafiot 
— Koenigstein do pary Szwaraman< 
Foerster 6:8. 4:6, 6:1. 6:2. 6:3. Nad
mienić wypada, że Rosenblatt z powo
du choroby udziału w turnieiu nie brał.

Warszawianka turnieju swego narazie 
nie ukończyła. Gra pojedyncza, w któ
rej nie bierze udziału najlepszy gracz 
tego klpbu Goldstein, zakwalifikowała 
do półfinałów Szumlakowskiego (poko 
nał Piłza i Suchorzewskiego) i Weintala 
(pokonał Daniłowskiego), oraz Halina ii 
Mosina. Turnie!, w którym zobaczy
liśmy na kortach . szereg popularnych 
lekkoatletów i piłkarzy, ukończony bę
dzie w bieżącym tygodniu.

na RATY 
PALTA JESIENNE 
męskie i damskie z gwarantowa
nych mterlałów, najnowsze fasońy 

ZIMOWE PALTA 
damskie i męskie z materiałów 
czysto wełn. na watolinie, kołnierze 

futrzane, futra.IIDTlf| skórzane, sportom 
I w>N we oraz burki sła-

wuckie.

strzos(wo okręgawę w dyMansie 168 
kim. na trasie Jarochi — Pleszew — 
Ostrów Antpnin — Odolanów — 
Raszkójy r-r Kóźminlec — Koźmin — 
Jarocin. Na ogólną liczbę 25 startują
cych zawodników przybyło do mety 9.

Wytllkl były następujące: 1) Lange 
Henryk (Cegielski, Poznań) w godż, 
5:31:50; 2) Jarych Bolesław (Cykl., 
Ostrów) — 5:33:35; 3) Krupa Otton 
(Cykl., Ostrów) — 5:33:35,1,3; 4) Lo
renz Leon (Cykl.. Jarocin) — 5:39:03: 
5) Malubzeł; .Wiktor (Cykl., Ostrów)

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ i________________ .
kpt. Mrowec na jednej z ostatnich prze-! InABMITI IPV w dużym 
szkód i w stanie groźnym został od- ■ W iw ■ wyborze
wieziony do szpitala. Zaznaczyć nale- sportowe, smokingi i t; pi
ży, że jest to w sezonie jesiennym już 
drugi nieszczęśliwy wypadek; pierw
szy skończył się śmiercią młodego ofi
cera artylerii por. Czesława Sag.Ko- 
marnickiego.

męskie gwarantowane

UBIORY WOJSKOWE
i 1 ■ n n iT nnrrTHTr. PRflBDWN,fl «WWIWMHitJSCU

IttiuStHKOHl DINDYH MIIDC
<hMHUU m. MARSZAŁKOWSKA 31a

I flUa. TAHOOWA 41
Bogaty asortyment trykotaży 

i pończoch,
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LEKKOATLETA — ARYSTOKRATA . PORYWAJĄCY WYŚCIG ,
Xord Boiuirgłtlley, nallpopitlainiiicjsz.y sportowiec'AngiH, wygrywa mistrzostw o w hicgat 130 y. przez pfo-tki. George Seres, jedJe-ii z bohaterów kolarstwa francuskiego walczy w klasycznym stylu na forze Buti.t.r,

6 najlepszych pań
Lista czołowych lekkoatletek świata

Lista najlepszych lekko aiiłereik świa-' (NienO 37.51. 5) Konopacka (Polska) 
r.»b.u JlL. H«iv IV».- 27 1^ < i• ।». Ulu»r ir S31fta jest w rokut niMeglynn dliii nas po-

sinzyni olinupiiiska ie-st dopiero ósma z 
czasem 2:26.3. Kilosówna i Orłowska

Sparta bije Slavia
Derby piłkarslwa Czechosłowackiego
Praga ire wrześniu.

imyiśluia, choć świadczy oma wymów
ili e, że mimo mezaprzectzomych na
szych postępów, zagranica poszła n.i- 
przód krokami -josizicize więkiszeni-i. Nie 
pomogła Walasiewictzówina. Konopac- 
Ika .za późno zerwała się do startów, 
miie osiągając swej n-nr-inailinei forint'’ i 
©to w dzieiwięciiu iklasyazitiyclh konku
rencjach zajmujemy zaledwie- jedno 
Kzotowe i to piąt-e m-iejisce. Tak, mło- 
kły sport kobiecy, coraz wyższe stawia 
wymagania swjnm adeptkom. Nie wy- 
łstazcza już sam talent, trzeba już ten 
Italent kultywować i kształcić, by sta
nąć wszędzie najlepszych. Mimo je- 
idnak »wego wyprzedzenia lekkoa-fle- 
Itek- (wlskich przez przeciwniczki 
iz innych krajów (zwłaszcza Niein-

2tll) mtr.: tiitomi (Japonia) 24,7. 2) Ge 
lins (Niem.) 20,0. 3) Lorenz (Niemi.) 
20.0. 4) Dołliiuger (Niem.) 26.1. 5) 
Schmidt (Niem.) 26,2, (>) King (Angiija) 
26,3. Aimeryka-nki i Kanadyjki dystans u

nio h i e g a t v. W ul a s ic wieżowi i a
jest z czasem 26.6 jedenasta.

•SUO mtr.: Dolliniger (Niem.) 2:17.5 2) 
St.ramm (Niem.) 2:21.6. 3) Christams 
(Au-glia) 2:23.8. 4) Lena (Niem.) 2:24.4, 
5) Grabowska (Niem.) 2:25, 6) Lingner 
(Niem.) 2:25. Radtke Batschauer mi-

Rzut kula: Heitblei-n (Niem.) 12,85, 2) 
Mac Donald (Ameryka) 12.80, 3) Flei
scher (Niem.) 12,40. 4) Hermann 
(Nieni.) 12,13,5) Jutigkunz (Niem.) 11,93. 
6) Perikanis (Austria) 11.56. Lewinów- 
na z 11,07 ie-si dopiero .iedemusta.

Riziut oszczepem: Wander (Francja) 
39.28. 2) Schumann (Niem.) 38.37, 3) 
Hi.-ll (Annerylka) 38.82. ■ 4) ' Fieis-chcr 
(Niemcy 38.25. 5) Jakob (Niem.) 38,24, 
6) Rerh (Franicia) 38,10.

chostowacki przyniosła spotkanie dwu

lach spotykali się zazwyczaj aż w li

Sytuacja, w iakicj Sparta szła do wid 
kiego boju przeciw SIavii. jiie była dla 
czerwonych s-peciainie wesoła. Trzej 
zranieni gracze — Burger. Patek i Ba
roni nie mogli wziąć udziału w świętym 
pojedynku, a Kada i Hot er wystąpili ja
ko rekonwalescenci. To też w obozie

sparta ński-ni był nastrój przed meczem 
dość minorowy.

Tent większe i przyjemniejsze było 
jednak razozarowaniie. gdy stary mistrz, 
niezru-źomy naiw-et początkowe™ niepo
wodzeniem. zwyciężył wbrew wszelkim 
oczękiiwaniom nad kompletnym teamem 
SIavii. To. cośmy widzieli w •niedziele, 
było zapowiediz-ia renesansu.. Odrodzę 
nia. jeśli może nie starej i wielkiej on
giś sławy., to przynajmniej znanego za
pału i naitchniónej ambicji, z taką kie
dyś Sparta grała, a która zdawało się 
bezpowrotnie już' zanikła.

Ikr). zaajduiemy się w naubliża z em
sąsiedizftwie sześciu najlepszych. 2e
(jednak różnice pomiędlzy pierwszą i sizó 
Stą są nader mezitiacizine, że jedinem sto 
lwem sporit kobiecy dąży .wieillkiemi 
Ikr okami naprzód, a spopt polski w po- 
Eitęaach się nie ociąga-, • chwilowo nie 
Knąmy powodu do obaw.

^Lfeta sześciu najlepszych zawodui- 
»zek świata -przedstawia się naistęiou- 
(jąco:

100 mfr. Robinson (Ameryka) 12.1, 
B) Geilius (Niemcy) 13.1, 3) Cook (Ka
mada), 12,3, 4) Washibuirn (Ameryka) 
112.4, 5) Gladlitseh (Niemcy) 1-2.4. 6) 
Not-te (Niemcy) 12,5. W mało pnpuilar- 
mej konkurencji 60 mtr. Waiasiewi- 
czówna dzierżyłaby bezapelacyjnie
pierwsze miejsce.

SO mtr. płotki: Haft (Anglja) 10.3, 2)
IWaren. (Ameryka) 12.4, 3) Becker

SCHMEŁING CZY SHARKEY
Przed meczem o tytuł króla ringu

Walka o mńlstrzosfwo świata, wszyst
kich kategoryj zbliża sic szvb'kieimi kro 
kami ku końcowi. Z powodzi .kandydai- 
tów do sipuśeiziny po Gene luiinieyiu, 
wyłaniała sic wreszcie godni następcy 
„króla stra-teigji i techniiki bokser-skieij ’.

Gzy aby godni tylko? Klasa bokse
rów wagi ciężkiej spadła niewątpliwie
.znacznie. 
Dempsey

Od czasu pamitetnogo meozm

stała sie tak ka-
sowa, że managerów ie wynajdują pię
ściarzy częstokroć matowartościowych, 
bo brak test naprostu przeciwników. 
To też wartość mwtrzów wszechwag do 
by obecnej jest oparta przedewszyst- 
ki-em na .reklamie.

Słusznie też twierdzi. Dcmoscy. z-e
przyszły rniis-trz świata, godny następ- 

......................................................{ ca Jcfirie.seóiw. Jolnistoiiów. Fi-tzisimmoni
KNiem.) 12.4, 4) Cornell (Anglia) 12.6. i Sf-nx । Deinpseyów ziiaiwi sic nieispodzie- 
5) Haux (Niem.) 12.6, 6) Dejong (Ho-: \Vainje, gdzieś z dalekiego zachodu — 
landija) 12,6, Schabińska z 12,8 jest „far westu” —- niczepsuty pnzcdiwdze- 
lósma. I snem powodzeniem. schlebianiem tłumu-.

Skok w-wyż: 1) Gisolf (Holandia) > zbyt łatwo implywajacemi do kieszeni 
11.608,. 2) Shiley (Ameryka) 1.604, 3) .dolarami. -„..m-,!- t-™?
Szamanów (Rosia) 1.55. 4) Notte (Niem' Narazić takiego bowseia icJnak icisz-

Moze zresztą iest mm beo.tiŚzamanow (Rosja) 1.55. 4) Not te- (Niem!
|cy) 1.52, 5) Kelly (Ang.) 1.515. 6) Tiran- ' cze nietna. . .
imuller (Niem.) 1.515, Krajewska z 1.505 gc Godfrey, członek o "a.vs 1) n.
iiect ósma i obecnie pinnchu na swtecie. ale Godtiey

-, , , , z, , ■ \ -i,- ii jest murzynem i nie może mamzve o doSkok wdał: Hitomi (Jaloonja) S73. 2) ' ... .......... u -
IGrieme (Niemcy) 509. 3) Cornell (An- 
®lija) 569. 4) Glinu (Anglja) 503. 5)

walk e.liminacyj.nych o

Brieser (Holondja) 6) Kandydaci do tvtnhi przesiani zostali
- - • _ • . . . --,1 FlóW. Mi"' VGUh VIIHI.I uli V.v .11 ł V...

(Niemcy) 5tio. W alasiewiczowna z auli, %yilli;kj zreszltą bvlv tak zawikłane.
(jest dziewiąta.

że

Rzut dyskiem: Fleischer (iNienicy) i waly raczei sympatie manażerów. Pti-
67.95, 2) Witikow-sika -(Niem.) 37.74, 3) i bliczuiości i względy kasowe, niż inalc- 
IM'oMenhatier (Niem.) 37.62. 4) Mader I matyka rez-ultatow. Lisia ich przedeta-

NOWY REKORDZISTA ŚWIATOWY
Mewie (MomaclUjimi) pobił na motocyklu B. AL W. szereg rekordów światowych, 

osiągając pozie cielną szybkość 215 kltn.ua godz.-

wiała się następująco: Paolino, Tom 1 Pierwszy półM-nał rozegrany został 
Heeney (pokonany przed rokiem przez I dnia 27 września w Nowym Jorku wo- 
Tuiumeya w walce o m-istr.zostwo świa- I bec 45.000 publiczni ości. Loughran, 
tu) Pilnił Scott, Schnneili-ng, Cwmlo. nifetrz świata wagi półciężkimi, bezkon- 
Ri-sco. Stribbling, Loughran i Sharkey, kurencyjny na swym tronie — po- 
Sharkey pokonał (zresztą niezbyt prze-1 gromca Walkera, Slatteryego i Loin- 
konywuiąieo) Stribbliiiga na punkty, i śkiego — z ko-inicczmosci. ni-e mając god 
Schineling zwyciężył Risca i Paolina, | nych siebie pnzedwntiikow. stanąil do w-Ui _ , t t.i? ... „ t -1 n-« 1 .rvn rrlł m n h\7ila Campoio — Heenicva.
niem Ph-ii Scotit, którego

Przed tygod-
obecność

kii w kategorii cięiżtkicd. Loughran był

wśród wybranych podyktowana była ra 
.cizeij względami rasoiwemi. ni-ż ie-go war
tością,. pokonał po słabej i bezbarwnej 
,wa-lice olbrzyma argentyńskiego Caim- 
pola.

■ iPóihriiali-śtaimii zestali wiec Schnnding. 
Phil Scott, Sharkey i Loughran.

słabszy fizycizmie od Sharkeya. prze
wyższał go szybko-ścia. technika i ziręcz 
ttością. Mimo to marynarz litewski 
Jack Sharkey, w świetneii formie imż w 
trzeciej rundce posłał na deski Louglura 
na, dowodząc jednocześnie. żc jest naj- 

.powaźiiiiejisizyim kamid-ydatem do tir-o-mi 
bokserskiego.

Cygan angielski Gipsy Dan’els. po- I sacyin-e zwycięstwo nad pogromcą mi 
gromca Schneringa przez nokaut, spada s-tnza Europy Huata (który z kolei po- 
cora-z bardziej w opinijii sportowej Eu- konał mistrza świata Plandera) nad An
ropy. Ostatnio został out pokonany w glikiem Rosem odniósł młody 10-letni 

bokiser Iraincuiski Trevidic. Już w pierwOipumnu IU'IUI4'W.> nuć u, W .............,
punkty przez Fraitnouiza Griisella. Sen- sized ruinużie Angililk ziosta.I inokault.
sposób iiHcizwyikile przekonywiuijąicy na

NA DRODZE DO MISTRZOSTWA ŚWIATA
Max Schimeling -przygotowuje sie do walki z Pilił Scot-t&m, a paltem s Jacek 

Sharkeyem.

Phi! Scott nie będzie chyba groźnym 
■ przeciwnikiem dla Sćhmelfnga. Anglik 
tiieposiada niemali wcale ptrnchu. wal
czy ositirożiiie, a jego wiadomości tech
niczne wystarczyły zaledwie do zdo
bycia nieznacznego zwycięstwa punk
towego nad prymitywnym Cannpolo. 
To też Schitneliing. który, dzięki wspa-nia 
łym zwycięstwom w ciągu roku wybił 
się na czoło pięściarzy świata, powinien 
bez trudu znokautować Anglika, a w 
ka>żdym ra-zie odnieść wysokie zwycię
stwo na punkty.

W finale mi-strzosłiw świata spotkają 
się więc Schimeling i Sharkey. Wynik 
jest uiepewmyi. zwłaszcza-, że wiele cza
su jeszcze upłynie zanim mecz ten zo- 
stamie rozegrany. Gdyby iedinak zwy
cięstwo Schmeli-nga nad Scottem wy- 
padło przekonywująco, wówczas i w 
spotkaniu z Sharkeyem miałby Niemiec 
wieksze szanse.

Ni-e ’ trzeba jednak zapominać, że 
Sclimeliing jest Niemcem a Sharkey 
Amerykaninem, a Amerykanie nie do- 
pirszczą do tak widomego ciosu w swą 
supremację bokserską, jak oddanie Eu
ropie tymuł miisitnza wszechwag. Pa- 
mieltiaiilniyi, że żaden Europejczyk dłużej, 
niż po parę miesięcy nie byl mistrzem 
świata. Pamiętajmy o losach Criąuiego. 
Plad.nera i o nainoiwsizei porażce Rou- 
tisa.

I bądźmy przygotowani, że w osta
teczności jako przeciwnik Schmelinga 
wyrośnie najpierw może Dempsey, a 
gdy będzie on wiedział.’że szanse lego 
są miiu-imailine, nawet murzyni Godifrey, 
który w tej chwili jest nicwaMiwie uie- 
ikoronoiwainym mistrzem świata.

Znany frazes z dobrych starych cza* 
sów, że Slavia grała, a Sparta walczyła, 
charakteryzuje przecież jednak nailepiej 
osta tnie spotikańie dwu rywali. Jeśli u te 
le poprzednich zawodów, podobnych br
io do siebie iak krople wody pod wzglę 
dem stylu j twardości gry. powiedzieć 
możną, że o-statnie były niespodzianką. 
Nie było to nic nadzwyczajnego, ale w 
stosunku do dawnych dzikich pojedyn
ków, przecież znać było wielki postęp. 
Spotkania bowiem Spartv ze Slavia na
cechowane są stale czemś snecjahtem, 
jakąś atmosferą, która ma swe uza
sadnienie po ozęści tylko w tern, że prze 
oiw sobie stoi elita czeskiego footballu.

Obie drużyny znają się tak dobrze, że 
nawet te największe gwiaadv nie mo
gą liczyć tylko na swe umiejętności i na 
swe znane tricki. Musza sięgnąć głę
biej, aż na dno swego footoaliowego re
pertuaru.

’Spokój i opanowanie nerwów zacho* 
wali obaj przeciwnicy w równej mierze. 
Jedynie większą systematyczneść i celo 
wość graczy przyizraać trzeba SIavii. któ 
ra swą przewagę zaznaczYła też w koń 
cu bramką, strzelona pod koniec pier
wszej połowy przez Puca. To też nao- 
gół oczekiwano gładtkiego zwycięstwa 
faworyzowanego teamu, którego atak 
miał lepszą opiniję i który w obronie 
wyrównał już owe minus, takie miała 
Slavia w stosunku do betonów ej obro
ny Sparty. Tymczasem ta ostatnia po- 
-trafiła wśród okoliczności -■■rtmiej 
sprzyjających zdobyć sie na niezAwkly 
wyczyn, który też zasłużenie ukorono
wany został zwycięstwem..

Piękno wa-llk-i ucienpialo jeszcze c:ą- 
gle dużo z powodu przykrych obraz
ków, których wiinę przypisywać tci; czy 
owej stronie uje ma iuż nawet sensu* 
Znane firmy: Ho-jnv i Ciipera. Vodioka i 
No-valk. Ho jer. Svoboda i t. d. jeszcze 
raz udowodnili, że ..temiperanienrt mają 
ciągle ten sam. - s

Zwycięska Sparta miała najlepszego 
swego gracza w młodziutkim pomocniku 
Madelounie. który konsekwentnie rwał 
nitki przemyślnej i misternej kombina
cji Puc—(Kratoch-wil. Kada spełnił uc^l 
wie s-wą część pracy i nie nlega wątpli
wości, że jeszcze ciągle jest na i lepszy n* 
śr. pomocnikiem w swei- oiczyżniw 
Świetnie grało obronne trio, a i napad 
rozkręcił się po przerwie, gdv Mondry
uzyskał wyrównanie.
ka Haftla tuż przed końcem 
była już tylko zaslużoneni 
niem przewagi Sparty.

Zwycięska bram
za wodów. 
uwieńcz o*

PRZYWRÓCI 
Cl ENERGIE

PO WYCZERPUJĄCYM TRENINGU
TABLICZKA

Czekolady Mieonej
WEDLA

J. Roha.

SKOK WDAŁ WESSELYEGO .„ul.
mistiriza dlz-icsięeipbdiu w Europie, dla którego Gejżikistaje się conM 
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